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Blashl i nę<; ize 
inflacji

Jeidnytm z zasadniczych celów, do 'Którego 
Roosevel't zdąża swą polityutą inflacyjną i ob­
niżeniem kursu dolara, jest podwyższenie pro­
dukcji. To ma sprawa-dtzić umniejszenie bezro­
bocia i podwyżkę cen — diwie rzeczy, które 
maj* Ameryce t>rzywracic „prosperky". Co 
dotychczas osiągną! Roosevelit poza pewną 
podwyżką cen i fakty cztneim zrujnowaniem 
wszystkich posiaaaczy dolarów? Odpowiada 
na to pytanie następujące stwierdzanie angiel­
skich sfer gospodarczych na podstawie donie­
sień z Nowego Jorku:

Amerykańska paliayka inflacyjna doprowa­
dziła już do tak ciężkiego kryzysu gospodar­
czego, że komisarz ala zatrudnienia bozrooot 
nych generał Johnson widział się zmuszanym 
wydać ostrzeżenie przed nową klęską przesi- 
lentową. Przyczyna kryzysu leży w nadpro­
dukcji w wyniku psychozy zwyżkowej, z któ­
rą nie idzie w parze większa możność kon- 
sumcyjna. Poaczas gay prottukoja w marcu— 
ma>u wtziosła o 35%, w tym czasie suma płac 
wzrosła tyUko* o 7 %. Podczas gdy prcdiukcja 
osiągnęła prawdę poziom z r. 1917, to siła kup­
na konsumentów jest Obecnie o około 57% niż­
sza niż w tym roku, Szczególnie kryttycznem 
jest położenie w Nowym Jorku, getzie Wielkie 
zwyżki cen artykułów żywności doprowadziły 
już do demonstracyj glodowycn.

Jak. jest sens tych stwierdzeń? Oto że mię­
dzy powiększeniem produkcji a podwyżką płac 
zachodzi ścisły zwiqzek: większa produkcja 
może tylko wtedy stać się środkiem na prze­
silenie, jeżeli w parze z nią idzie podwyżka 
płac. Santo zwiększanie produkowania na za­
pas, na napełnianie magazynów' me jest rów­
noznaczne z polepszeniem się koniunktury — 
ta wtedy dopiero staje się faktem, gdy sita 
nabywcza mas rośme, a rosnąc może tylko 
naskutek większych zarobków.

Tej prawdy u nas nie chcą rozumieć.
Mówi i pisze się ciągle o „ożywieniu życia 

gospodarczego". Zwołuje się zjazdy, urządza 
ankiety iitd. — wszystko na Łensaim temat: jak 
powlęutszyć produkcję. A równocześnie bez 
głośnych zjazdów, na podstawie konszachtów 
między tzw. pracodawcami wciąż oabywają 
się redukcje płac zmusza się robotników dtp 
zgody na redukcje płac pod Zagrożeniem re­
dukcji zatrudnionych czy nawet zupełnego u- 
nieruchamienia warsztatów pracy.

Wids imy tio w ostatnich czasach najsilniej 
w przemyśle górniczo-węglowym gdzie dzień 
w dzień czyta się o ti nieruch om i enki kopal ii, a 
wczoraj dopiero czytaliśmy o interwencji ba­
ronów węglowych u w,Geminisiru dra Ducha 
z żądaniem zgody na reoukcję płac, zapewne 
pod pretekstem „ratowania" eksportu w-ęgla 
przed konkurencją węgla angielskiego.

Inflacja amerykaiisKa nie sprowadiziła dotąd 
błogosławionych skutków przewidizianych 
przez jej twórców — prowadzi, jak widzimy, 
do czegoś zupełnie przeciwnego. Amerykań­
skie rekiny przemysłowe bardzo chętnie w y-

U  stęp do nowego „samorządu00

Wczoraj we czwartek 13 lipca weutzła w 
życie nowa ustawa o 'samorządzie gminnym. 
Narazie ustawa ta działa w minimaJnym 
stopniu: „zreformowano" magistraty, ale po 
zostawiono jeszcze sitare ridy  z przed ćwierć 
wieku, albo rady mianowane, obiecując, że w y­
bory odCiędą się może za 6 miesięcy zamiast, 
jak ustawa przewiduje, za rok.

Na awa oni przed wejściem nowej ustawy 
w życie tj. 11 lipca wymierzone cios w samo­
rząd, jaki jeszcze się utrzjmał, tezeoh nuast 
przemysłowych: Łodzi, PabjaniC i Tomaszo­
wa Mazowieckiego. Rada miejska w Łodzi z 
większością socjalistyczną, jaką dały wybory 
w r. 19LrS, była oddawna solą w obu sanacji. 
„Oburzało" ją, że w morzu sanacyjnem istnia­
ła wyspa samorządu robotniczego z opozycjo­
nistą na czele. Poprzedni wojewoda p. Jasz-

czomt okazjnwa* cna tego „zabytku" w erze sa­
nacyjnej dziwna słabość, za to obecny p. Hau- 
ke -Nowak, jak czytamy w jedm-cm z p.sm sa­
nacyjnych, przeciął wrzód tj. wpr owadzi! do 
drugiego co do wielkości miasia w Polsce, a 

największego ośrodka przemysłowego komisa­
rza rządowego.

Tak się zaczyna nowy samoiząd w Polsce, 
zaczyna się od likwidacji resztek starego, nie- 
sfałszowanogo samorządu, — Hitlerowskie 
„Gle.cnsclraltung". —  Zastosowano to u nas do 
wszystkich większych miast. Jeżdi Kraków i 
Lwów , Wilno fcd. mogą się obejść bez wybra­
nej rady, dlaczego Łódź miałaby być wyjąt­
kiem? W  dodatku rada soojalistyczna — taki 
anachroińzm w czasie, gdy nawe+ w Kasach 
chorych został już od 3 kw skasowany samo­
rząd.

Krzywda p ra c o w n ik ó w  ubezpieczeniowych 
zrujnuje zakfady ubezpieczeń społecznych

Pracow n icy  instylu i-yj ubezpieczeń społecznych 
m a ją  o trzym ać now ? jMugm atykę służbową, je  
dną i jednakow ą dla wszystk ich  zak ładów  ubez­
p ieczen iow ych . P ro jek t tej p ragm atyk i nie zabez­
piecza n iestety p racow n ików  tych insiytucy j 
przed na jjaskraw szym  w yzysk iem , w yd a jąc  ch  
ca łkow icie  na laskę zm iennych zarządów  tych in- 
sly lucy j.

Z a izą d y , w  zasadzie w yb iera lne, a w ięc zm ie­
n iające się w  pew nych  okresach c2asu, w m yśl 
now ej pragm atyk i nie b y lyn y  wobec p iacow n i- 
kow  ubezp ieczen iow ych  krępowane żadnem i p ra ­
w ie  zobow iązan iam i. P racow n icy  zostaliby w y ­
dani na lup n iepewności. K ażdy  pracow n ik  może 
b yć  bow iem  w ynagradzany stosownie do w id z i­
m isię zarządu, ustalona bow iem  subtelna drabina 
złożona z X V  stopni slużbuwych, jest ty lko orjen- 
tacyjną, a nie obow iązu jącą. K ażdy  m oże być  p o ­
w o łany  do spełn iania funkcyj w zasadzie prze­
znaczonych dla innego stopnia służbowego, p rzy . 
czeir żadnych dodatków  funkcyjnych  zarząd in ­
s tytucji nie jest obow iązany płacić. Co w ięcej za ­
rząd  o trzym u je  praw o zm niejszen ia  każdej ch w ili 
wysokości plac, zaw iadam ia jąc  o tern na 3 m ie ­
siące naprzód, a odm ow a zgody na taką obn.zkę 
uważana jest za porzucenie p racy i pozbaw ia  pra- 
w a do odp -aw y.

Ponadto  (.cóż m oże być ponadto, eo d yrek torów  
p ryw atn ych  przedsięb iorstw  p row ad zi na ław y 
oskarżonych i za k ra tk i? ) nawet w ie lo le tn i pra­
cow n icy, opłacający składki em eryta lne, m og lib y  
być  przez zarząd zw o ln ien i każdej ch w ili bez od- 
szkoduwania bez praw a poddania „p rzew in ień ", 
w yw o łu jących  zw o ln ien ie  osądowi ja k if jś  k om i­
s ji dyscyp linarnej. Zarząd  instytucji otrzym ałby, 
s łow em , najzupełn iej wolną rękę wobec p racow ­
n ików , stałby się absulutnyin panem  ich losu.

N ie  trzeba jednak  zapom inać, że p racow n icy  
uhezjiieczcniuw i stanow ią  żyw e  cia ło instytucy j 
ubezpieczeń społecznych i że każda ich k izyw d a  
m usi się fa ta ln ie  odbić na sprawności d z :aiania 
zakładu. L b e zp :eczem a społeczne są dziedziną, 
w  której um iejętność nabyć m ożna tylko d ługo­
letn ią praktyką.

zytstkwją dewaluację dolara dlla powiększenia 
produfkcji, ałe są bardzo wstrzemięźliwi w wy­
konaniu drugioi części założenia :nflacyjnego: 
w podwyżce plac. Cóż więc z tego, że paruset 
fabrytkaraów na inflacji zyskuje, kłody masy 
pozostają w tejsaitneti nęuiZy ?

Zakład tem lep ie j i sp raw n ie j funkcjonu je, im 
dłużej jego  p racow n icy pozostają w  instytucji, im  
s iln ie j czu ją  się z nią zv ..ązan i i w pracy dia za­
kładu v idzą cel swego życia . P ro jek t pragm atyk i 
jakna jenerg iczn ie j sprzeciw ia  się tym  zasadom  
Y\ prow adza n iepew ność jutra, zryw a  wszystkie 
w ięzy  pom iędzy pracow n ik iem  a instytucją, saze 
m u m iec się na baczności i  szukać jak iegoś trw a l­
szego i p ew n ie jszego  zabezpieczenia przyszłości

Jest to n ie ly lko  szkod liw e dla instytucji ubez­
p ieczen iow ej, k tórej m echanizm  dzia ian ia  jest 
bardzo subtelny i w ra ż liw y  —  jes. w ręcz sprzecz­
ne z samą ideą zakładu, z ideą  ubezpieczenia 
w prow adza jącą  przecież p ierw iastek  pewności du 
stosunków pracow n iczych . Ubezpieczen ie w inno 
b^ć czynn ik iem  stab ilizu jącym  w arunki pracy, 
u jm u jącym  je w m guty da jące się p rzew idzieć 
i zapew n ia ją ce .w  len sposób los pracownina. Jak­
że ta podstaw ow a idea ibedzte w ykon yw an a , jeże li 
załoga p racow n ików  pow ołanych  do je j  strzeże­
ni i  i w cie lan ia  w  życie zn a jdow ać się będzie 
w  warunkach na jzupełn ie jsze j n iepew ności.

Pozu tem  nie w olno zapom inać, że zak łady ubez­
pieczeń społecznych są n ie ty lk o  instytucjam i 
w cic ia jącem i w  ży cie zasadę sp raw ied liw ośc i spo 
łecznej, n ie ty lk o  regu latoram i losu m iljon ów  p ra ­
cow n ików , są one rów n ież ośrodkam i w ew n ętrz­
nej kap ita liza c ji społeczeństwa. O grom ne sum y 
przechodzą przez ręce ubezp ieczen iow ców  i są 
przez nich adm in istrow ane.

W ysuarczy porów nać sum y w k ładów  oszczęd­
nościow ych  w  na jw iększych  naszych instytucjach 
finansow ych , jak  P K O  (150 m iljonów ' z l )  i w szy ­
stkie K asy Oszczędności (540 m iljo n ó w ), z sum a­
m i zak ładów  ubezp ieczen iow ych , znacznie prze- 
k racza jącem i Pół n u lja ida , aby  się przekonać 
o ważności tej s irony zagadnien ia

Pracow n ik , przeznaczony do obsługiw an ia  in­
stytuc ji o tak potężnych  obrotach p ien iężnych, nie 
może być n a jgo ize j finansow o ustosunkowanym  
pn^aOwiiikwim u m ysłow ym , nie m oże bvć  pra­
cow n ik .cm  o  m ezu j^w n io łie j przyszłości, p racow ­
n ik iem  n iezadow olonym  ze swego losu. ro zgo ry ­
czonym  do nsty lucji i p ozb aw ion ym  tych w szyst­
kich m ożliw ośc i, jak ie m a ją  p racow n icy  w  innych 
dziedztrach  życia  społeczeństwa.

Postaw ien ie  ich w  .ak ie j sytuacji, jaką grozi 
pro iok t p ragm atyk i s łu żbow ej b y łoby  karygodną 
lekkom yślnością, kom prom i tującą samą zasadę 
idei ubezpieczcn społecznych i podw aża jącą  pyt 
in s iy tu cy j ubezpieczen iowych.

—  IlOO —
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Now a ustawa samorządowa
P r z y p o m n i j m y  Jej t r e ś ć ,  t o  p o z o s t a j e  z  s a m o r z ą d u ?

„M ćJa" Ustawa samorządowa wcho­
dzi w  życie z dniem 13 lipca b. r. na 
całym obszarze Państwa (za w j jątk:'ein 
wo,. śląskiego) i obejmuje samorządy 
wsi i miast niewydzielo-nych i w ydzie­
lonych z pow iatowych Zw iązków  K o ­
munalnych- W  artykule muiejszem za - 
stanów m y się nad ważniejszemi zm ia­
nami, dotyczącemi miast. Jakkolw iek 
ustawa nazywa się „m ałą” i określona 
została tako „częściow o zmieniająca 
samorząd terytorjaloy, to jednak' jest 
ona woale obszernym dokumentem, 
wprow adza ^cym barozo zasadnicze 
zmiany w ustroju w.ększosci m.ast P o l­
ski. Zmiany te nie będą odczuwane w 
równej m ierze, ponieważ ze względu na 
b. zabory, poszczególne połacie kraju 
rządziły się dotąd odrębnemi ustawa­
mi s-morządowemi.

J-dnakże, pomimo poważne różnice 
ustawowe pom iędzy dzielnicami, pro­
test ludności przeciw nowej ustawie 
jest nowszechny i jednomyślny. Ujawc 
ło się to n ietylko na terenie w*adz 
ustawodawczych, ale również w łonie 
Związku Miast i nieomal we wszystkich 
ciał ich uchwałodawczych m.ast Prusk

N ow a ustawa wysuwa na czołu sa­
morządu m iejskiego t. rw . przełożo­
nego gminy (t. j. prezydenta., burm - 
strza), który wyłącznie |est upoważnio­
ny do reprezentowania miasta na ze 
wnątrz i jest jednoosobowo całkow icie 
odpowiedzialny za guspodarkę zarzą­
dzanego przez siebie mi asta, „P rze ło ­
żony m iasta" również przewodniczy na 
posiedzeniach Rady M ieiskiej, przez co 
skasowane zostały odrębne prezydja 
Rad Miejskich —  oraz pnzew< dniczy 
na kom ;sjach wybieranych przez Radę. 
Sprawy, omawiane na Radzie M iej­
skiej, muszą się w pierw  znaleźć na p o ­
rządku dziennym Magistratu. „P rze ło ­
żonego gminy' wybieranego przez Ra- 
t£ę Miejską, zatwierdza odpowiednia 
państwowa władza nadzorcza, która —  
bez podania m otyw ów  —  może kandy­
daturę odrzucić i ustanowić tymczaso­
wego komisarycznego „przełożonego 
miasta". Oczywiście, zatw ierdzanie 
„przełożonego", dotąd n: ernane ani w  
b. Kongresówce, ani w  województwach 
p-ołudniowych może ooprow i dzi ć do 
usunięcia z samorządu m iejskiego ludzi 
nie cieszących się zautan em obozu 
-ządzącego, natomiast może oddać za­
rząd miast całkow icie w  ręce osób mi­
łych systemowi.

Przytem  „przełożeni m a s t"  pod lega­
ją równorzędnie dwom władzom  nad­
zorczym : 1) staroście pow iatowem u luib 
gro-ozMemu (prezydent miasta W arsza­
w y: Kom isarz Rządu ro. W arszawy), je­
śli chodzi o czynności ściśle wykonaw­
cze, 2) w o iew od ” e (prezydent m. W a r­
szawy: Kom isarzow i Rządu lub właści­

wemu m inistrowi), jeżeli chodzi o 
orzecznictwo. W ojew oda ma prawe na 
kładania kar na p iezydentów  w ice pre­
zydentów, burmistrzów i w iceburm i­
strzów, a na prezydenta miasta W ar­
szawy —  Minister Spraw W ew nętrz 
nych. W ynika stąd, i e  „przełożeni 
m iast" mało sie lóżnią od u rzędeków  
państwowych i przypominają pd tym 
względem merów miast francuskich 
„P rze łożony" może pozatem w okre­
ślonych wypadkach zaw ieszać wykona­
nie uchwał Rady M iejskiej i Magistra­
tu. Ponadto uchwały ważniejsze ciał 
stanowiących (Rad Miejskich) wymaga­
ją zatwierdzenia władz nadzorczych.

Zatrzymaliśmy się alłuźei na osobie 
„p rze ło in ego  gm iny” gdyż faktycznie 
mieść, on w sobie pełmę władzy w 
mieście; naturalnie, —  władzy, która
nieomal całkowi cie zależną jest z kolei
od administracyjnych w ładz nadzor­
czych. W  takich warunkach ustawę sa 
morządową trudne nazwać w  całerr te­
go słowa znaczeniu ,camorząaową".

Magistrat składa się z członków za­
wodowych i niezawodowych. Tylko
członkow ie zaw odow i m agstratu (ko­
legium) pobierają stałe uposażenie i 
mają p iaw o  do emerytur, odpTaw i t. p 
Natomiast niezawodowi członkow ie o r ­
ganu zarządzającego, do której kategorj’ 
należą ławnicy wszystkich miast (w  
województwach połudn:owych ase
sorowie, przysiężni —  we Lw ow ie  de­
legaci), pob 'erają djety za posiedzenia 
mag stratu lub oiflszlkodowanie jedno­
razowo lub stałe za ściśle określone 
czynności, w  razie udowodnionego p o ­
ważnego uszczerbku w zarobkach, ply 
nących z pracy zawodowe]. K o legom  
magistratu stanowić będzie raczej or­
gan opinjod „w czy dla .przełożonego' 
gminy". W edług nowej ustawy ł&wn.- 
kow i nie wolno bez zezwolenia „p rze­
łożonego gm iny" informować się u
Cunkcjonart/uszow miejskich o stanie
spraw miejskich.

Również Rada Miejska, jak to już 
zaznaczyliśmy wyżej, będzie raczej or­
ganem podporządkowanym „p rze ło żo ­
nemu gminy' W y ą te k  stanowi Komi 
sja Rew izyjna Rady Miejskie!, która 
jest jedyną komisją radziecką, gdzie 
nie ma prawa przewodniczyć „p rze ło ­
żony"* lulb członek magistratu nato­
miast gdzie przewodniczący wybierany 
jest przez radnych miasta Do Rady 
Miejskiej między innemi należy wybór 
organu zarządzającego (Magistratu) 
kontrola nad jego czynnościami, oraz 
stanowienie norm i zasad1, dotyczących 
zarządu sprawami gminy i iej gospodar 
ką. A  w ięc Rada Miejska obow :ązana 
je^t ustanawiać generalne pełnomocnie 
twa dlla organu zarządzającego (!) W

przeciw ieństw ie do przepisów dekretu 
o samorządzie z 4.11 1919 r., radom 
m.asta odebiano a przekazano do kom 
petenoj: magistratów następujące waż­
ne sprawy: 1) zaciąganie krótkoterm i­
nowych pożyczek', na zasadach ustalo­
nych pzez Radę, 2) ustalanie opłat za 
korzystanie z urządzeń zakładów  i 
przedsiębiorstw  gminnych (jak cen} 
gazu, elektryczności, wody, biletów  
tramwajowych i t. p.), 3) decydowanie 
o w ydzie lżaw  laniu nieruchomość., za­
kładów, przedsiębiorstw  na czas nie- 
przekracza.jący 6 lat, oraz udzielanie

Sens moralny
Wydrukowaliśmy tu „Robotniku"  artykuł 

i feljetor.ik o takich pojęciach, jak „re tor- 
mizm“ I ,,re! ormiści” , * używanych od pe­
wnego czasu bez iaau i skLdu na szpaltach 
„Nowego Pisma", niekiedy i na szpaltach 
bundowsko - o ficja lnej „Yolkszajtung".

Mieliśmy na względzie — cel PE D A G O ­
G IC ZN Y .

L O G IK A  obowiązuje me tylko burżazją; 
obowiązuje również socjalistów. D c prawi­
deł elementarnych logik i należy, zasada, ie  
nie trzeba używać pojąć i  określeń, pozba­
wionych jasnej, ścisłej i dokładnej treści. 
Jeżeli istnieje jakieś słowo, rozumiani, naj- 
rozmaiciej przez różnych ludzi, — to lep iej 
poniechać tego słowa — jeżeli brah IS T O - 
7 N EJ przyczyny, by go zachować w SW O -

na tak sam czas kor.cesji na zakłady \M akurat rozumieniu, — niż mącić
i przedsiębiorstwa i t. d,

W ybory do Rad M iękkich mają się 
odibyć najdalej do 13 lipca 1934 r. R e ­
gulaminy wyborcze będą wydane przez 
Ministra Spraw W ewnętrznych. Czyn­
ne prawo wyborcze przysługuje oby 
watelom  po ukończonym 24, a bierne 
prawo wyboroz« po ukończonym 30 ro­
ku życia, Liczba radnych wynosić bę 
dzie dg3 miast od 10 —  25 tys. m ierz- 
kańców; 24 radnych, od 40 —  60 tys.: 
40, o-d 120 —  180 tys . 56 od 18C— 250 
tys.; 64 radnvch, ponad 250 tys. m 72. 
a dla miasta stoł. W arszaw y 100 rad­
nych.

Ze względu na szczupłe ramy arty­
kułu mogliśmy, rzecz prosta, om ów ić 
tylko Liawiska najwięcej rzucające się 
w  oczy. Nadmienić teszcie chcemy, że 
Prezydent Rzeczypospolitej jest upo­
ważniony do wydania w  ciągu trzech 
lat w  drodze rozporządzenia z mocą 
ustawy odrębnych statutów o ustroju 
miasta dla: KiakoWa, Lwowa, Łudzi,
Poznania, W arszawy i W ilna.

S TE F A N  H A U P A

czy-
telnuikom w głowach.

Do takiej .,urozmaiconej"  w sensie rozu- 
mlenia kategorii słów zalicza się słowo: 
„r e fo rm iz m W ią c  poco go używać? Dlc ja ­
kiejś niezbyt mądrej demagogji? Kom uni­
ści uprawiają ten rodzaj demagogji od lat, 
najcząścidf w stosunku do*. Bndu.

Produkcje ze słowami: „ reform izm ", „re- 
formiści1' przypominają słvnny z podręcz-, 
ników logik i przykład F A ŁS ZY W E G O  sy- 
logizmu

Koń — tc zwierze czworonożne, 
cielą ma cztery nogi, 
a więc koń to jes* cleią,
Wszak taki sylogizm niema najmniejsze 

go sensu, Nieprawdaż?
Komuniści są nieco śclśleisi:
P. P. S. — to „reform iści";
Bund — to ,,C Y N IC Z N I reformtścl".
I  to — wszak prawda? — niema senau. 
Wiąc poco?
Prot. Petrażycki mawiai zawsze do swo­

ich słuchaczy: „pamiąłajcie, ie  używanie
pojąć rozlewnych, nieustalonych nadaje sią 
do magla a nte do nauki i nie do po lityk i'. 

Prof. Petrażycki to był mądry człowiek.

R t o  p o d  Kim  d o lK i  K op ie .: .
„W yzw o 'en ie “  drukuje następujące re ­

miniscencje z uroczystości „imienin n- 
w ej“ :

Jak wszędzie, tak i u nas w  Stanisła­
w ow ie (w  pow iecie Mińsk Mazow.), ca ­
ła „Bebecja” na rozkaz przystąpiła i  
wielkim zapałem do zorganizowani? 
.mienin marsz. Piłsudskiego.

Już na dzień przed tern, widać byłe 
pracę nauczycielstwa w kierunku nale­
żytego przygotowania dzieci szkolnych- 
W  sobutę poświęcono tylke pół godziny 
na lekcję zaś resztę dnia przeznaczono 
na przegotowania w  rem izie strażackiej. 
Cóż dziwnego, że nici, łączące nauczyciel 
stwo z ludnością wiejską, rwą się w 
szybkim tempie ?

A le  na nic się przydały pomysły i za­
biegi stanisławowskich , sanatofów",

ży pożarnej i tu gospodarz straży p Po­
pławski odmówił kategorycznie kluczy 
od sali. Po dwukrotnem atakowaniu ob 
Popławskiego, ten ostatni odesłał ich do 
prezesa straty, księdza Marciniaka, leoz
i tu spotkał ich cios. Koiądz Marciuiak 
kluczy odmówił, powołując się na okól
uik Okręgowego Związku Straży Pożar­
nych w Mińsku Mar., gdzie na wniosek 
sanatora Bochmaka, na posiedzeniu Ża - 
rządu w dnitu 6.X 1932 r,, postanowio­
no, żeby nikomn remizy nie dawać. I to 
się na „sanacji mccno zemściło, gdvż 
sam? sobie przygotowali pułapkę.

Sanacja straciłr głowę, zaczęto szukać 
dróg wyjścia i teietoniozmie porozum ie­
wać się z p. Starostą Gadomskim, który 
m ówił: „Trudno jak nie pozwolą to nie 
N ie pozwolono, .unacja złapała się w  pu-

gdyż przygotowano im niemiłą niespo łapkę i mlaia możność przekonać się, co
izlankę Ażeby urządzić odpowiednią 
impreze potrzebna im była renóza stra

znaczy zamykanie remiz strażackich na 
zebrania i zgi-omadzems

LEON SCH ILLER.

"Wincenty D r a b iK
(Dokończenie),

Drab k długo pracuje w ukryciu.
Ludzie teatru w iedzą o nim, że jest 

tęg:m fachowcen raczej „w ykon rw  
cą", niż „projektodaw cą" Pochodził z 
Jaworzna, nazywał się poprostu —  Dra­
bik, pi ezentował się nieefektowmie, 
„n ieartystyczn ie", m otnaby pow iedzieć 
Ten  i ów  w iedział, że wykleia podobno 
modele plastyczne do sztuk, których 
grać nie m.ano; że, »Ja marginesie 
swych prac warsztatowych szk-cuje po- 
my sły :nscenizacji, tak sobie, dla włas 
nej przyjemności, nie na zamówienie N ;e 
interesowano się temi cichem: aspira­
cjami ucznia Falata i Wyspiańskiego, 
w  którym  ceniono przedewszystkiem  
to, że odbył sumiennie praktykę u ta 
k iego majstra dekoracji perspektyw icz­
nej, jak Jasiński i że poznał wszystkie 
trik i fak.urowe ua pracowniach w :e- 
deńskich. W ystaw iona przez niego ms

kieta plastyczna dc E lektry, choć w 
stylu reinhardtowskim utrzymana, mu­
siała jednak, na zorganizowanej przez 
Fr. S iedleckiego i przeze mme p ierw ­
szej wystaw ie nowoczesnego m slarsiw j 
scenicznego .zwrócić uwagę, dz.ęki swej 
dojrzałości 1 ompozvcyjnej i zarysowu­
jącej się już wyraźnie monumentalnośc i. 
Pono przypadek spowodował, że pow .e- 
rzouo mu w  r. 1914 zaprojektowanie de- 
koracyj do „Juijusza Cezara Od tej 
chwili uwierzono, że może być również 
„projektodawcą".

Drabik nienadarmo młodzieńcze ’ at% 
spędził w Krakow ie. W  Krakow ie, w 
którym  twórczość W yspiańskiego w szy ­
stko zgłuszyła, jak dzwon wawelski głu 
szy wszystkie inne dzwony. W  Krakow ie 
antycznym, królewskim , ale i ludowym 
„bronow: c k W s

W  Krakow ie, grodzie mnóstwa koś­
ciołów. procesyj, obchodów. Teu  ro ­
mantyzm krakowski, cały z ducha W y ­
spiańskiego poczęty, nie dawał spoko 
iu Drabikowi, póki nie Duchnął orgją 
kolorów , póki me strzelił rozmachem 
gigantycznych linij w  polskich i. na spo 
sób W yspiańskiego „polszczonych" in 
scenizacji dramatu monumentalnego, 
który go jedynie interesował, którema 
jedynie lw ią część swych marzeń i tru 
dów poświęcił, którego odrodzenie ne 
scenach polskich pięknie i silnie zado 
Kumentował i k tórego nieśmiertelność 
z chłopskim uporem głosił.

Czem Polska dla romantyków, tem b y ­
ła dla Drabika scena polska —  „pacie­
rzem, co płacze i piorunem, co błyska” , 
trybuną, kościołem  - -  baśnią poetycką, 
rozpływającą się w  marzenia, kończącą 
się muzyką, nie dydaktyką. T ea tr D ra­
bika, ten znany nam z w tdow ;sk, ale, 
jak to u nas bywa, bard: iej ,eszcze z je ­
go szkiców i uotaiek, to teati T ró jcy 
romantycznej, Norwida, M i dnskiego i 
do ich tonu dociągniętych przezeń i

prze stylizowanych w ielk ich  tragedjopi 
sów obcych T o  kopuła tej buaowli na- 
wskroś idealistycznej „m łodopolskiej1.5 
Podstawy jej tw orzy jedrak, i to jest 
bardzo ważne, wspaniałe opanowanie 
całego „rzem iosła teatralnego' (jak 
mówił Craig). me majaca sobie rówmej 
znajomości wszystkich jego sekretów i 
efektów , i wreszcie, aż niepolska, soli­
dność wykończer-Sa i fachowość

Zlikw idowany tut, lecz imponujący 
swą bujnością i artyzmem, okres este 
tyzmu inscenizacji malarskiej, historyk 
polskiej scenografji zatytułuje kiedyś 
krotko:

„W IN C EN TY  DRABIK ".

Patrząc zaś na dzieje tej sztuki w  o- 
sfatnich latach trzydziestu z lotu pts 
ka, po pozt aw>onej sersu, bezpłciowej 
banalności —  dostrzeżemy trzy drogo­
wskazy, kierujące nas do teatru d: Siej- 
szego: Wyspiański, Prycz, Drabik.



Nr. 158, P iątek 14 lipca  1933 3

Opozycja w Niemczech 
podnosi głowę

Bankructwo koncernu Mossego
W  N A S T Ę P S T W IE

W a t y k a n  w y r a ż a  u z n a n i e  
f i l a  p n l i t y k l  L i t w i n o w a

KAJ* (K a to lick a  agencja  p ra sow a ) donosu z  wa BeSaiabji. P o ra i p ierw szy  w  życiu  m iędzyna. 
W atykanu : oaow em  form u łu je  się w  danym  w ypadku  de-

O rgan  w atykańsk i „O sseryaiore B im a u o " da je  : fin io ję  napastnika. —  N ie  chodzi tutaj |edynie o 
w y ra z  zadowolen iu , jak ie  panuje obecnie w  ko - zw yk łą  form u łkę akadcm .cką, lecz o akt po lity- 
łach watykańskich  ha skutek paktu o n ieagresji, czny, um acn ia jący gw arancję  pokoju, bow iem  o- 
podpioanego p rzez  państwa M ałe j En ten ty  z So- kreślić w yraźn ie  iiapastnika znaczy równocześnie 
w ietam *. | przypom n ieć mu o dokładnych sankcjach, doty-

„P ak t len —  pisze „O sservatore“  —  jest lem  czących tych, k tórzy  zak ioca ją  pokó j . 
w ażn iej$zy, że za ła tw ia  rozm aite  Ikwestje sporne —  —  —  ’—  —  —  —  —  — —
o w iększem  znaczeniu po litycznem , jak  np. spra- Byw& ją niekiedy dziwne kom binacje.

Obniżenie opłat targowych w całym kra;u

zam ordow an i zostali d i. E ryk  Baron oraz poseł 
Dressel.

W  w ięzien iu  w  K rólew cu  zam ordow ano dz a- 
łacza socja listycznego G al'n ew sk iego .

W e  w czysik ich  w ypadkach  w ładze posiadają 
„au ten tyczne'1 d o k u m en t}, s tw ierdza jące  śm ierć 
wskutek ataku serca

U kazan ie się tegu rew elacy jnego  numeru 
„A larm n iattu  w yw o ła ło  wśród h itle row ców ,p ew  
nych, że ich bestja łstw a nie w y jd ą  na jaw , w ie l­
ką  konsternację.

A ż  groza b ierze pom yśleć, co hedzie się działo, 
gdy p rzy jd z ie  czas, w  k tó rym  hestje h itlerowskie 
będą zdaw ać ze sw ych  hańbiących czynów  ra­
chunek przed  przebudzonym i ludem  niem ieckim , 
k tóry  na straępy porw ie  ka jdan y  faszystow sk ie j 
dyktatury.

Z H IT L E R Y Z O W A N IA

twein handlow em  i p o lity :zn em  h iH en w s  icick 
m ężów za u fa r ia . W łaśc ic ie l Lachm ann-M osse od. 
dał swro j pak iet adscyj, zastrzegając sonie jedynie 
pew ien  rycza łt i •wyjechał do S zw a jea rji.

U p rzedi io  jeszcze w szystk ie f il je  T ow arzystw a  
rek lam y m iędzynarodow ej Mossego, znajdując* 
się w  rozm a-tych  państwach, o trzym ały  polecenie 
n ieprzdkazyw ania  sum pien iężnych  do N iem iec  
Jecz tylko d o  Szw a jearji, gd zie  otw orzona zosiała 
nowa spółka obejm ująca wszystkie zagraniczne 
interesy Mcssego. D rogą p rzyznan ia  w ysokich  ra. 
ba iów  i n .ep lacenia zobow iązań  w  N iem czech 
Mossc po tra fił skupić zagranicą znaczne kap ita ły  
tak, ze zo f^aw ia jąc  obecnie w  Berlin ie zadłużone 
przedsiębiorstwo, osobiście w cale nie poniosł sirat, 
Koncern  Mossego dw ukrotn ie sanowany L y ł ze 
skarbu państwa, m ianow rcie za. czasów Brunmga 
przez D rtsdner ttank i ostatnio, po p rzew rocie  h i­
tlerow skim . z funduszov m in isterstw a p iopagan- 
dy. W szystk ie  te finansow e w ys iłk i okaza ły się 
nadaremne.

JE SZC ZE  JE D N O  Z D E M A S K O W A N IE  
H IT L E R O W S K IC H  O K R U C IE Ń S T W

N ie  pom ogły  i nie pom aga ją  straszliw e prze­
śladowania, jak ich  dozna je  opozyc ja  p rzec iw  h i­
tlerow skiem u reż.m ow ..

O pozyc ja  n iem iecka, o trząsnąw szy się z p o ­
czątkow ego rozb icia podnosi coraz Daraziej głowę.

Zaczyna  się w alka. O czyw iśc ie  w a lka  pod­
ziem na.

Św Leżym ob jaw em  tej w a lk i jest po ja w ien ie  się 
na u licach  B eilina n ielegalnego dziennika 
„Alan mblajŁt".

Gazeta została w  olbrzym ich  ilościach rozrzu ­
cona w  nocy po ca łtm  m ieście i kolportow ana 
worod robotn ików

W y w o ła ło  to W ielk ie  poruszenie w śród  hitte-
iO W C Ó W .

Num er ostatni pośw ięcony jest ca łkow  c f  p rze­
śladow aniom  pi zyw odcow  stronn ctw  op ozycy j­
nych w ciągu ostatnich tygodn i.

G O E B B E LS  K ł  A M IE

Jak w iadom o, m in  Goebbels w yd a ł o fic ja ln e  
ośw iadczen ie, stw ierdza jące, że z rąue h itle row ­
ców  zg.nęlo jedyn ie  dwróch w ięźm ów .

T ym czasem  „A ia rm b la tt11 podaje. że w  samymi 
Berlin ie pochowane zosta ły  64 osoby, k tórych  na­
zw isk  dotąd n ie ustalono.

Pism o to poda je  nazw iska k ilku  osób, które 
zosta ły  zam ordowane.

K R W a W a  M a S A K R a  PO S ł a  
B O G J A U S 1 Y C Z N E G O

W  nocy' z 28 na 29 kw ie tn ia  w yciągu  ęto z łóż­
ka członka p a r t ji socjalilstycznej Edosa, zam ie­
szkałego w K ró lew cu  przy RobertsUasse 6 Pon ie ­
w a ż  h it le row cy  w ied z ie li, że Edos zna m iejsce 
poby tu posła Schiitza. zażądali od  n iego podam a 
jego  adresu. L aos  oom ów ił. W ów czas  za w ie z io ­
no go do aresziu  po licy jn ego , gdzie znęcano się 
nad n im  w  straszliw y  sposób W  ciągu 12 g, b ito 
Edosa bez p rzerw y  że laznem i prętam i Masakrę 
tę w strz\ m ano dop iero  w ów czas, gd y  Edos u jaw ­
nił m iejsce pobytu  Schulza. Edosr. odw ieziono  
następnie ju ż  w  starue a go n ji do  szpitala 
gd zie  .ekarz s tw ie rd z i! „u rzędow o" śm ierć z po­
wodu . ataku seica.

C ia ło  zm a .lego  u iozono w  u unnie, poczem  
w ezw an o  dc szpita la zonę jego. H itle row cy  o tw o ­
r z y li trumnę i  pokaza li je j męża, poczem  kaza li 
je j  podpisać zaśw iadczen ie, że m ąż je j  um aił 
w skutek  choroby s e ic o w e j, w  p rzec iw n ym  b o ­
w iem  razie g ro z ili je j iaaą  samą śm iercią.

Zaśw iadczen ie o chorobie m ęża podpisała żona 
E/Ksa na w ieku  trumny. Następnie zm asak row a­
nego o jca  pokazano jego  12-letniemu synow i, o_ 
św m acza jąc , że czaka go  to samo, je ś li kom u kol­
w ie k  p iśn ie słowko o  icm  co w id zia ł. Chłopiec, 
na w id ok  ciała ojca, dostał spazm ów  i  leży  nie­
p rzy tom ny.

B E S T J A L S T W O  BEZ G R A N IC

Posła Schiitza aresztow ano tejże nocy.
Jakiem u losow i u legł on, dotychczas nie w iado­
m o.

W  k ilka d'm późn ie j p rzew iez iono  do onozu 
koncentracyjnego w  Sfcgenbuigu około 60 are- 
szian tow . m iędzy k tó rym i zn a jdow a li się posło­
w ie: W i l l i  Kasper, Bernsiein , Geisler oraz p isarz 
M iesam  P o  tygodniu  żon y  tych postów  odw ie­
d z iły  sw ych  m ężów  w  obozie koncentracyjnym , 
p rzyczem  na w idok  ich wszystkie dosta ły  spa. 
zm ów .

Oto jak  wyglądała p os łow :e, w ed le  opisu ich 
żon: Kasper m ia ł oczy zaiane k rw ią  i nie m ógł 
ich w ogó le  o tw orzyć, a lbow iem  cała tw arz była  
spuchnięta w  sirasziliwy sposób. Usta m ia ł v  y- 
kręcoue d ziw aczn ie  i jakby sparaliżow ane. N ie 
m óg ł an i siedzieć, ani stać, a  gdy chciał cos p o ­
w iedzieć, z ust jego  w yd ob yw a ło  się obarczenie. 
Bernstein p ok ry ty  jest na calem  ciele sin iakam i. 
W  ustach n iem a an> jednego zęba. N ie  m oże nic 
m ów ić  ty lko  daje ztiak i, aby nie dotykać go, bo 
6p iaw ia  mu to s tra sz liw y  boi, N ie  m ożna b y ło  
zresztą z nim m ów ić , pon iew aż zd radza ł o b ja w y  
choroby um ysłow ej. Poseł Geisler b y ł tak zm ie ­
niony, że żena ledw ie go poznała, a gd y  wreszcie 
przekunała się, że to jest je j mąż padła zem dlona. 
B rakow ało  m u pół tw arzy : w yrw an o  mu w  k ilku  
m iejscach  brodę .razem z cia łem  N a  g łow ie  m ia ł 
w ypa loną swastykę.

„N IE Z N ń  NT S P R A W C Y "

ŻonyT wszystkich w ym ien ionych  w yże j posłów  
udały się następnie do  kom endy po lic ji, gdzie

im  jednak ośw iadczono, że m ężów  ich pob ili ja ­
cyś aw am u rn icy . W ów czas  pani Schutz o tw o­
rzy ła  okno gabinetu i  poczęła w ołać  na uncę:

—  Mordercy' zab ili m egc m ęża.
W szystk ie  n iew iasty  pob ito  i ośw iadczono im , 

że je ś li będą gdzieko lw iek  jeszcze in terw en jow ać, 
zostaną rów n ież deportow ane.

N IE W IN N E  A T A K I  S E R C A „  1

W końcu  ,J i la rm blatt11 poda je, że w  M oaoicie

Sensacja dn ia  w  N iem czech jest ogłoszenie kon ­
kursu przez potężny koncern p rasow y R udolfa  
Mossego. W  dniu w czora jszym  pełnom ocn icy p ra ­
wni fu n dac ji Mossego w n ieś li do sądu handlow e­
go prodbę o  w drożen ie postępowania Konkurso­
w ego, a lb ow iem  pizedsięb iobstw o nie jest w sta­
nie w yw ią za ć  się ze swoich  zobow iązań  p ła tn i­
czych. Bezpośrednią p rzyczyn ą  ostatniego rozw o­
ju  w ydarzeń  jest katastro fa lny spadek nakiadu 
na jw ażn ie jszego  w ydaw n ictw a  „B ed in er Tage - 
b la tt” , k tóry  obecnie waha się w  w ysokości około 
40 tys. egzem p larzy . Jeszcze bardzie j d o ik liw y  jest 
p raw ie zupełny zanik zleceń ogłoszen iowych . 
W  następstw ie braku kapitału  obrotow ego  i n ie­
m ożliw ośc i p ok ryw an ia  b ieżących zobow iązań  nie 
pozostało k ierow n ictw u  n ic innego, jak  zgłosić 
konkurs. Jak w iadom o, po przew rocie  h it le ro w ­
skimi koncern Mossego zm ien iony' został na lun- 
dację, która m ia ła  w  da lszym  ciągu p row adzić  
„B erlin er Tagcb la lt11 i inne dzienn ik i, ukazujące 
się w  tym  nakiaozie, jednakże pod k ierow n ic-

N a  posiedzeniu  kom itetu  ekonom icznego m in i­
strów  w dniu 11 bm . z io ży ł p rzeds.aw io ie l m in i­
sterstwa spraw  w ew nętrznych  spraw ozdan ie z  a -  
k t j i  obn iżan ia  op ła t ta rgow ych  w  m iastach 1 m ia 
steczkach na ca lem  terytoi jum  państwa, pod jęte j 
pod presją op in ji społecznej, na skutek w ie lok ro t­
nych za jść  na tern tle. -r

W  rezultacie le j ak c ji w sze lk iego  ldd za ju  upla-

Sąd ok ręgow y  w  Grodnie rozpa tryw a ł spraw ę 
n ie jak ie j K a ta rzyn y  D aw id ów iczow e j, oskarżonej 
o uderzen iesekw estra tora  uizędu skarbowego, Eu- 
gen jusza  M łyńczyka , w czasie sp raw ow an ia  przez 
n iego czynności skarbow ych .

W  czasie przew odu  sądowego wy jaśn iło  się, że 
podsadna w szystk ie opłaty' uiściła, s sekwestrato- 
] o w i chodziło ju ż w yłączn ie  o pokrycie  kosztów  
w wysokości 50 groszy, należność k tó iych  podsąd. 
na kwestjunowała. Zresztą ju ż za te koszta sekwe- 
stra lor poprzednie za ją ł szatę. Gdy chciał jeszcze 
za jąć lustro, zdenerw ow ana D aw idow jczow a  ude­
rzy ła  go. P o  w y jaśn ien iu  tego stanu rzeczy  pro­
kurator W yszkow sk i zrzek ł się oskarżenia i sąd 
un iew inn ił D aw idow iczow ą, p rzyczem  w  m oty ­
wach w jto k u  sędzia zaznaczył, że p raw o  staje w  
obronie u -zębnika tylko w ted y , k ied y  ter spełn ia 
czynności prawne, czego w  tym  wypadku nic b y ­
ło. Poza tem  sąd ja jstanow il zw róc ić  się do w łaóz 
Akarbowy cb o  zw o ln ien ie  sefcw«  .tratom  M łyńczy 
ką, gdyż taki urzędnik przynosi ty lko szkodę pań­
stwu, zw iększa jąc rozgoryczen ie i tak ju ż k ry zy , 
sera um ęczonej ludnoc ca.

ty  pobierane pi zez m iasta z ok a z ji dni targowych, 
obciążając^ d o ikh w ie  ro ln ików , zosta ły  obniżone 
przeciętn ie o 50 procent.

O p ia ty  obecnie obow iązu jące uważane są za 
w ystarcza jące na pok ryc ie  w łasnych kosztów 
m iast, zv iązanyeh z u trzym yw an iem  urządzeń 
i p lac iv, targow ych .

— o o  o  —

N iek ied y  na tasiem  tle pow sta ją  nawet tragedje.
N azw a l iśmy u m otyw ow an ie  w yroku  grodzień­

sk iego obyw atclsk iem . O czyw iście , nie dlatego, że 
łączn ie z w yrok iem  uczyn iło  ono zadość sp ra w ie ­
d liw ośc i. T o  jest obow iązek  sądu. A le dlatego, że 
nacechowane jest ono p raw dziw ą  troską o douro 
państwa.

* *  *
►

Dobre państwa.. K ażdy  hebel m a w  ustach lub 
kaiam arzu zam agazynow ane te w yra zy  i obraca 
n iem  p rzy  każdej spu&otbności. A le  ilu ż z  tych d e . 
idam aiorow  używ a tych s łów  do cyn icznego roz­
pycha u a się łokciam i, jeś li posiada w ięcej zupetu, 
a  ilu  bardzie j szarych jedno ty lko  ma na m yśli, 
b y  się nie narazić, b y  się p rzys łu żyć1/

TOWARZYSZE! TOWARZvsZRI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM!

Ooywatelska motywaoa wyroku
W  S P R A W IE  O  U D E R Z E N IE  S E K W E S T L A T O K a
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M ailow an ie  hitleryzmu
„ N a r o d o w a -S o c ja lis ty c z n a  P a r tja  R o b o tn ic z a "  w  Polsce

W padły nam w  ręce trzy okólniki 
„C entra li Narodow o * Socjalistycznej 
Partji Robotn iczej" z siedzibą w  Kato 
wicach. Okóniki te drukujemy, bo są 
ene niezmiennie charaktery®’ } ozrne ola 
„ iueo log ji" i mentalności" pierwszych 
prób przeniesienia .h itle i yzmu źywwein 
na polsici grunt. Sam pomysł mógł po­
wstać tylko na tle propagandy, bronią­
cej pośrednio ruchu h itlerowskiego w 
Niemczech, a uprawianej przez prasę 
narodowo - dem okratyczny oraz na tle 
tych prze aw ów  symipatji do hitleryzmu 
w  obori-e „sanacyjnym” , które upoważ­
niły p. Raoscnninga do deklarowani* na

szpaltach berlińsk egc „Volk,i>cher 
Beooachter że znalazł on w W arsza­
wie pełne zrozumienie dla „wartości 
niemieckiej rew-oiuoji narodowej'

Okólniki przytoczone są zwykle®, 
małpowaniem hitleryzmu w e wszelkich 
szczegółach. Uderza w  ruch brak —  w  
odróżnieniu od innych p. ób m ałpowa­
nia, poctefmowanych swego c:asu w  
Łodzi —  planów ofen «]-w nyct w  stosun 
ku do N iem iec (łódzcy „narodow i so- 
cialiści zgłasza!1 pretensje nieonr a do 
Berlina); wręcz przeciwnie, —  tu mr- 
my przedewszyatkiem  kwestię żydowską 
i sra ranne ukrywa* ie —  w idocznie

przez upnzetmośd dla „w odza ” w  B erli­
nie —  kw estji niem ieckiej pod ogólni­
kową nc-uwą: „mnieiszość narodowa"*. 
Styl i pisowania okóln ików  świadczą o 
pewrair ch „naleciałościach . języka 
niem ieckiego.

Czy jest to  coś poważnego? Nara 
z.e z  pewnością aie. A le  doświadczenie 
lat ubiegłych wsi azipe że najbardziej 
■nieprawdopodobne, najbardziej puiste 

le o w o  ruchy „elem entów  zdeklasowa­
nych rozwnują się n iek iedy bardzo 
szybko, jeże li nie powstrzymać ich w  
porę. W  danym wypadku wchodzi też 
w  grę pytanie, jakie czynniK? maczają

swoje paluszki w  całej imprezie śląs­
kiej. M inister propagandy Rzeszy, p. 
Goebbels zapewniał niedawno przez ra- 
djo, że wszystkie bez wyjątku „Naro­
dowo - Socjalistyczne Partje Robotni­
cze", gdziekolw iek  powstają, choćby 
wśród Rumunów, umają jednak Hitlera 
za swego „w odza  duchowego".

Okólniki, które teraz drukujemy, po­
mijają to pytanie wcale Zasadnicze, na­
razić występuje anonimowa „Komenda 
Główna".

Przechodzim y do terestow.

Narodowo-Socjalistycina Partja Robotnicza
Centrala: Katowice II, ul. Krakowska 46. Tel, 16-9?.

Ł

Katowice, dn, 27 czerwca 1933 r.

DO
W S Z Y S T K IC H  Z A R 7 Ą D O W  G R U P I 

M ĘŻÓ W  Z A U F A N IA ,

Na podstawie uchwały konferencji Na­
rodowo . Socjalistycznej Partji Robotni­
czej zarządza się co następuje:

1) Koszula koloru ciem „o - wiśniowe­
go, sportowa razem z kołnierzem na prze 
daie z 2-ma kieszonkami naarywanemi w 
wysokości piersi z klapką gładką na je­
den guzik zapinaną. Ka brzegach komie 
rza biała błyskawica bez okrągłej obwód­
ki 4 cm. długości wyszyta Na lewym rę­
kawie należy nosić taką ?amą wyszytą 
białą błyskawicę ‘ ednakowoi z okrągłą 
białą obwódką o rozmiarze 8 cm. śrtdaii- 
cy.

2) Krawat długi wiązany koloru ciem 
no - granatowego należy nosić do koszu­
li. Odpowiednia jednolita zp.lka krawa­
towa z błyskawicą zostanie wydana przr- 
Centralę N. S. P. R.

3) Spodnie nosić należy długi-, koloru 
granatowego, eweri. czarnego Dli celów 
sportowych - oolowych obowiązywał" będą 
spodnie krótkie tak zwane bridge koloru

"  granatowego.

4) Pasek dla spodni winian być skó­
rzany z gładką metalową spinką.

5) Trzewiki mają być czarnego koloru.

6) Czajka  koloru ciemno - granatowe­
go, kre ju sporł owego - narciarek ego z 
odznaką białe! błyskawicy na wisniowezu 
tle według przepisowego rozmiaru ustalo­
nego przez Cent-alę N S P. R.

7) Reprezentacji w stroiu cywilnym 
rożni się tylko noszeniem krawatu ciem­
no - w iśniowego koloru z pi tepisową »zp 1 
ką błyskawicy.

8) Opaska koloru ciemno • wiśniowego, 
z wyszyta odznaką białej błyskawicy w 
obwódce białej 8 cm. średnicy, szerokość 
całej opaski 12 cm., noszona b®dzf. na 
lewym rekawie przv wszystkich uroczysto 
ściaoh i zebraniach przez osob" w cywil­
nym stroju, ora* członków porządkowych 
i komendantów grup.

9) Sztandar Narodowo - Socjalistycz­
nej Partji Robotniczej dila poszczególnych 
grup nosić winien rozmiar 60X60 cm , 
koloru ciemno - wiśniowego, na środku 
biała błyskawica z białą obwódką o śred­
nicy 40 cm W  rogach należr umieśoić li­
tery koloru białego N. S. P. R.

Aby unutnąć rozbieżności co do rn-zarna 
rów odiznaków, koloru i kreju, należy 
bezwzględnie zastosować się do wyżej 
zepoiarych w*kazt'wek.

Wszyscy rołonkowie zobowiązani sa 
podporządkować ię przepisom naozemej 
władzy, posłuszeństwo i wierność idei N. 
t  F R zachować i Drzestnegać.

„Naprzód'" 
Kierownictwo P a rtji!

Slaska Rada!
Wydział Wykonawczy.

11.

Katowice dn. 26 oze,woa 1933 r

DO
W S Z Y S TK IC H  Z A R Z Ą D Ó W  G P u P  I 

MĘŻÓW Z A U F A N IA

Uchwałą konferencji Mężów Zaufania 
z dnia 24.V I 33 r. zarządza się co nas-tę 
piije:

1) Na członków Narodowo - Socjali­
stycznej Partji Robotmozef należy przyj­
mować osoby czystej Krwi aryjsko - ało 
Wiańskiej, PokiOwieństwo żydowskie wy­
kluczone zatem mniejszość narodowa 1 
Żydzi, których się jako Polaków nie li­
czy, nie mają raoji bytu w Narodowo - 
Socjaliatyc-HH j Partji Robotniczej

2) Mężowie zaufania zwołują natych­
miast w poszczególnych miejscowościach 
zebrania grup, na których powołują za­
rządy grup miejscowych w składzie 5 o- 
aób, w skład których wchodzą:

a) piezes,
b) wiceprezes
c) sekretarz
d) zastępca sekretarz.
e) skarbnik.

3) Jednocześnie zarząd grupy miejsco­
wej wyznaaza z pośród ozło-nl ów ,edne 
osobę nieposzlakowaną pod względem na­
rodowym 1 moralnym, na komendanta

4) Składki członkowckie pobiera ar, 
następująco:

a) bezrobotni płacą 20 groszy, lecz oo- 
najmniej 10 gro»zy.

b) zarobkujący płacą 50 groszy,

cj stan średni, rzemiosł" kupcy drob­
ni, orzed siebi-orcy i wolne zawody płacą 
1.— złoty,

d) jymoatycy przez dobrowotn* opo­
datkowanie.

Składki obowiązują miesięcznic i płat­
ne iw* dv 10-go każdego bieżącego mie­
siąca na ręce skarbnika. Skarbnik odpro­
wadza zainkasowane skłrdki najdoiej do 
7 dni do centrali N S. P. R. Kitowice II. 
ul. Krakowska 46, z których potrącą 20 
procent na wydatki administracji grup* 
miejscowej.

5) Legitymacje są do nabycia w Cen­
trali w KaJ owicach za jednorazową opła­
tą 1.— złotego Za bezrobotnych płaci 
zarząd grupy miejscowej z funduszów do ■ 
bruwolnych składek wśród ozłouków I 
sympatyków, jednakże pod warunkiem że 
dany ozłonek bezrobotny zwróci wyłożo­
ną kwotę danej grupie w odpowiednich 
ratach.

Wrzyscy członkowie zobowiązań1 są 
podporządkować się przepisom naczelnej 
władzy, posłuszeństwo i wierność idei N. 
S P. R zachować i przestrzegrć

Materiał propagandowy oraz deklara­
cje są ao nabycia w Centrali.

„ Naprzód“ 
Kierownictwo P a rtji!

Śląska Rada!
Wydział Wykonawczy.

III,

Okólnik No. 3/33.

DO
w s z y s t k i c h  z a r z ą d ó w  g r u i

Uchwała konferencji Kienowników Śląp- 
skiei Kady i Zarządu Okręgowego N. S. 
P. R. z dnii 1 lipca 1933 r. postanowio* 
no<

1) Śląska Rad* wraz z Zarządem O- 
kręgowym likwiduje *!• z dniem dzisiej­
szym 1 odwołuje zajmu wane funkcja.

2) Powołuje si od natychmiast dc ży­
cia Kierownictw* Partji, które uważać 
należy bezwzględnie zsr Naczelną W id u  :
N. S P. R.

3) Kierownictwo Partji dziel:’ aię na iż 
oddziałów i toi

Ode nał 1 Ogólny — sprawy zewnątrz- 
ne,

Oddział II Oiganizacyjny — siprawy 
wewnętrzne,

Oddział III Go*modarcz} — finanse i 
propaganda,

Oddział IV Społeczno - Zawodowy — 
prasa 1 sekretariat,

Oddział V Administracja —  kasr.
Oddział V I Prawny 1 Obrona,
Oddriał V II Komenda Główna
4) Kfie wsrvstkich sprawach zwracać się 

należy wedis możność na piśmie zaadre­
sowałem dc odnośnego oddziału aby w 
tym kierunku odwrotnie mogło Kierow­
nictwo poczynić odpowiednie kroki.

5) O wszelkich zebraniach powiado­
mić winni mężowie zauiania wtzględiue 
prezes’ Grup każdorazowo Centralę naj­
później do tygodn1! , aby dać możność 
przygotowania referentów na -wyjazd 
Z każdego rtbiania nadsyłać należy nie­
zwłocznie piśmienne sprawozdanie jak 
również podać dol.ładns treść uchwały o- 
raiz w razie wyboru ciał, ooszczegćlne do 
kładne adresy spirać jakn*"vyraźniej. A- 
dresować należy dc Oddziału II.

6) Pozdrowienie: Hasło nasze iest 
słowo „Naprzód" przez podniesieni* prn- 
wej ręki w górę w sposób faszystowski.—

Rzeczy
Czasy są y -p ra m H e  ciężk ie, ale szsrzy 

pta humoru nigdy nie zawad-z: Humoru 
nie trzeba zaś szukać daleko; wystarczy 
przeczytać olbrzym i artykuł p Adama 
Rom era w  poniedziałkowem  „S łow ie ", 
wileńskjcn,,

P. Adam Rom er podróżuje sobie do 
słonecznej Italji z paszportem —  szczę­
ściarz! —  w  kieszeni (ulgowym ? dyplo­
matycznym? służbowym?). Stamtąd 
dzieli sie z poozciwemt hreczkosiejami—* 
czytelnikam i „S łow a " — swemi g łę b o k i­
mi uwagami.

P. Romer uspokaja:
„...nie ulega wątpliwości, że Mussolim  

pragnie silnej Polski i przywiązuje do 
ni<i ogromni s znaczenie Dał on tego zbyt 
liczne do—od1 ..."
D oprawdy? aż nawet ,zbyt liczne ? 

Komubv to przyszło do głowy, że rewi-

udzmouą nanzą fW  Błyskawica biała na 
wiśniowo - iemnem tle, ntórą nabyć mo­
żna w »»k i«iar;aue za poprzednim za­
mówieni err na piśnue. Adi .sowac do Od­
działu II

7) Ze względów ^  oktyczmych wprow - 
diza się od natychmiast koszule i ozwupki 
rogatywki ac aa* na okres letni jak rów­
nież krawaty koloru t iemno - wiśniowegc 
Które nabyć można u. kilka dn1 w Cen­
trali naszej. Koszty wlaane w kwocie ca 
10.00 zł Łalezy wp’ icać przy zaiuiówiw- 
niu do Gudriału III za poiowitc wanisn? 
Wszystko inae obowiązuje jak w poprze I 
mu okólniku tryli jest to ubiór uroczy­
stościowy.

8) Wszyscy do koszu’ pod znadiem 
„Błyskawicy", gdyż dopiero wtenczas ąpo 
tężeje nasza oowaga ł zdobędziemy odpo­
wiedz’ jzacunek

9) Rodacy! kupujcit, tylko u ehr«.eścł- 
*an a nie Żydowi

101 Wzwwamy wsrcstki^i do walki o 
Wielką Narodowo - Socjałisłyczna Pol­
skę i aby w niej nareszcie znaleźli pracę 
oraz szacunek odpowiedni, wszyscy pola- 
cy czystej krwi a y jsk o  - słowiańskiej a 
nte m l°łt jak dotąd specjalnych praw i 
przywilejów  Życfzf, mniejszość narodowe i  
inne naleciałości nieucrciwr- nie ma:"oe 
nio wspólnego z macierzą Polak1, Poiska 
dla Polonów!

11) Spokój f legalne posrtępowanl" bez­
względnie należy wazęam g przeutirzegać.

12) Wszyscy członkowie zobowiązani są 
podporządkować się zarządzeniom Kie- 
roi.Tiictwa Partji, "osluszeńsdwo i wier­
ność idei N. S. P R zachować f orze- 
strzegać na każdym la oku.

Kerowmctwo Oddziału II 
„Naprzód".

UW AG a; W dniu 15 lipca 1933 roku, 
t. j. sobołs, odbecL-ie się w Ka*owicrch 
przy ulicy Marszałka Piłsudskiego 63-*t w 
restauracji „Piast" o godz. 20-tej Konfe­
rencja wszystkich prezesów Grup oraz 
poszczególnych Mężów Zaufania. Wstęj 
na salę mają tylko członkowie.

zia granic wynika >ku?-atrie z troski 
Mussolinięgo o  silmą Polskę? Że też- ci 
Polacy nie spostrzegli tak ’!ej prostej pra ­
wdy!...

„Fak t Czterech " zawarł i przeprow a­
dził Mussolini w  imię swego „presii- 
ge u". A  ten „orestige”  —  to nie byle 
col N ie  jest w  interesie Europy —  za­
pewnia p. Romer, by

„prest gę wodza Włoch ucierpiał ws 
własnym kraju, skoro faszyzm stał się • 
wlaśn.e jedną z głównych sił, zabezpie­
czających Europę przed niebezpieczeńst­
wami wywrotu i anarchji 
Ciesz się tedy, narodzie polski, z „P a ­

ktu Czterech' Pomorze —  Pomorzem, 
ale „p res ł ige ’ p. Musoliniego —  rzeoz 
główna!.

Ech, W y... „m ocarstwowcy” !...
A .

w eso łe
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ID E O L O G J 4  C Z Y  B O J 6 W K A ?

„G los N arodu " po lem izu je  w  artyku le  wstępnym  
p w l pow yższym  tytu łem  z sanacyjnem  ,E lew em  
Po isk iem ", które się cieszy, że na gruncie europej- 
s-lim  na zagładę skazane jest „pa rty jru c tw o ", że 
stało się to już w R os ji. W łoszech  i  N iem czech  —  
a  ko le j p rzy jd z ie  j na ó n g lję  i  F rancję . N ie  z w róż­
bam i co do F ran c ji i A n g lji, o czyw iśc ie , a le  z  u- 
ciechą „S łow a  Po lsK iego", iz  „ id eow e Kapliczki 
zostały zburzone w R os ji W łoszech  i N iem czech  
rozp raw ia  się w spom niany dzm nnik.

A n i o bo lszew izm ie , an i o fa szyzm u , ani naw et 
o jego  odnodze h itle row sk ie j n ie  m ożna —  pod­
kreśla ów  dzienn ik  —  tw ierdzić , jakoby  op iera ły  
się one jeno  na „karnych  zastępach", m e zw ią za ­
nych  żadnym  program em . Zastrzega się te cy  „G łos 
N arodu ":

.N iech że  więc nam n>(kt n ie m ów i, że d a w ­
ne ideologje po lityczne zostały w  tych trzech 
k rajach  zasiąp-one p rzez nandy, p rzez b o jó w ­
k i, sztu rm ów k j i m ilic je  czarne, brunatne lub 
czerwone. M yś li n ie  można zasrąpić pięścią 
D aw ne id eo log je  i dok tryn y  zastąpione zosta 
ły  p ize z  nowe ideo log je : ko lek tyw izm u , fa szy ­
zm u i  rasizmu h itlerow sk iego. K to tego ni o 
w id zi, kto za jedyn ą  rzeczyw istość  tych tizech 
ustrojów  (R os ji, W io ch  i  N iem iec ) uważa hu ­
la jące „zastępy", ten w yk azu je  rzadką zaiste 
naiwność po lityczną. W a rto  jednak  i na leży 
podkreślić, że taki pogląd wy pow iada organ 
lib ,  że z taką apoteozą s iły , a  z  pogardą m yś li 
i  ducha, z lekcew ażen iem  ideo log ji i  doktryny, 
w ystępu je dziennik giosno obnoszący się ze 
sw ą stuprocenlowością sanacyjną. B y łżeby  na 
p raw dę w yraz ic ie lem  istotnej ,,id eo log ji“  rzą ­
dzącego u nas obozu?.., W  tan im  razie  jednak 
trzebaby pow iedzieć, że spadam y na poziom  
nizszy, n iż jest poziom  m yślącego jednak  H i­
tlera, bo na poziom  „ustroju W ie lk ie g o  Mo- 
goła, którem u m yśl zastępowała banda abi- 
row ".

1ĘCEJ D Y R E K T O R Ó W  N IŻ  K A P IT A N Ó W

„IC K  w śród  potoku bredni i „sensacyj", ktore- 
m i darzy swoich czyte ln ików  (v id e  np, ruedawny 
a rtyku ł o najcię>®zem w  Polsce w ięzien iu  ś'więto- 
krzysk iem . k iore przedstaw ione zostało jakby  ja ­
kieś popularne sanaiuj- jum , gdyż  np. u w ięźn ia  ju ż 
dziesięć lat „korzysta jącego ' z pobytu  tam, s tw ie r­
dza przyrost w ag i d ob ry  humor, skłonnosc do do­
w c ipkow an ia  itd .) poda je  czasem artyku ł, nie za­
w iera jący  takich dziw 'ów . U pstrzy go n iek iedy 
krzy kii weini tytu łam i, ale treści rzeczow ej pod­
w ażyć  tem  nie zdoła

W  przeddzień „Św ięta  m orza ", p rzew idu jąc , ile 
z tej racji popłyn ie frazesów , ile spłonie fa je rw e r­
ków krasom ówczych, poda liśm y odezw e bezrobot­
nych m arynarzy , n iety lko w interesie tych pozba­
w ionych  chiebs hrdzi, a le , żeby zw róc ić  uwagę 
społeczeństwa, żc morze połow iczn ie  zużytkow u je 
ten naród, k tó ry  nie ro zw ija  w łasnej f lo ty  handlo­
wej —  a p rzec iw n ie  kurczy ją  w  zalążku. O tóż o- 
becn ie na ten tema, w yd ru kow a ł „K u ije re k "  a r­
tykuł p. K. Budrewicza, k tóry m iędzy  innemj p.- 
sze

„Rzuca się frapu jące hasła, w ygłasza  się szu. 
m ne m ow y, pisze się a fo ry zm y  i m ądre bro- 
s z u y  o konieczności posiadania po lsk iej flo - 
ty hand low ej, tym czasem  nieudolną gospodar­
ką n iszczy się dopieroco z trudem  utworzoną 
skrom ną flo tę  handlową. G dy tak da le j p ó j­
dzie, to zn iszczy się naw et samą ideę i zapał 
budow ania flo ty  handlowej.

M ajątek  n a iodow y , tk w iący  w  talk n ie licz­
nych jeszcze polskich okrętach handlowych  
m arn ieje, a le protegow an i dyrektorzy , d y gn i­
tarze, w ie lm oże rad nadzorczych pop raw ia ją  
stan sw ych  kieszeń? przez sute pobo ry i roz- 
m a ite  p rzy w ile je " .

N ie  l^ d z iem y  przytacza li za p. B. statystyk i stat­
ków n ieczynnych , które podaw ała  odezw a . A le  
p ow tó rzym y  ilustrację do poprzedn ie j uwagi:

,l i n  ja G dym a— A m eryka  zarządza Uzema
oceanicznym i okrątam 1 przestarzałego t y p u __
nośności ogółem  40.000 ton brutto, w  aga- 
jącem i obsługi razem  dkcło  500 osób zai egi, 
urządzba zaś d la  sw ych  trzech ok rętów  trzy 
w ie lk ie  biura w Gdyni, W arszaw ie  i N ew - 
Y orku  z  personalem  razem  ponad 70 ludzi z 
czterema dyrek toram i (w ię c e j dyrek torów  jak  
jvapitanówr), k ilkom a w icedyrektoram i, inspe­
k toram i i  szefam i w yd z ia łów : wtszyscy są lu ­
ksusowo w ynagradzam  W  sam ej W arszaw ie , 
porc ie  w iślanym , L im o  te j lin ji T ransocean i­
cznej skiada się z o W o  30 u rzędn ików  i aż 
dw  ich dy rek to row i N iczcm  „Red Star L in e "  
lub „W h ite  Siar L in e ". Poza  tem istn ie je  na­

turaln ie porządn ie honorowana rada sam ych 
d ygn ita rzy ".

Z d z iw ić  się ktoś m c ze, że tego rodzaju  u w ag  
zn a jdu ją  się w  dzienn iku  san acy jn ym  właśnie.

„IEiC“ lubi n iek ied y  popisać się „od w agą“ (w  
Se jm ie  ta odw aga  m ilk n ie ). N ieznane m u są z ie- 
sztą p raw ie  zupełn ie ow e  „b ia łe  m orza ", k ióre p o ­
ch łan ia ją  tyle artyku łów r w  innych  dziennikach.

l a ł a  fcijcU) n
Rybak nadwiślański

O d w czesnej w iosn y  w  dżdżyste dn i m arcowe, 
w  upalne lato, jesienną szarugą, stoją pochyloric 
postacie n «u  r.iottrą w stęgą  W is ły  i zapzucają 
wędki na tisekę,..

T O  R Y B A C A  

Z a w o d o w i i am ato izy , op łaca jący kartę rybacką 
i  k łu sow n icy

Od św itu  do irofcy patrzą  w  „wahika* pływ® ,ą- 
oego  po w o iz io ,  a  ja k  „tyrpane 1 „p od c in a ją " w ęd­
kę i  w  górę... Czafcem j e »  rybka... a le zw y k le  ha­
czyk  zaw adzi o ga łąź p łynącą dnem  rzeki lub 
szmatę, . a  n a w ę1 zda za się, że zapalony rybak, 
gdy  mu uuocn-o „tyrpnue" w y lę g n ie  a w od y

„S T A R E G O  B U T A " ..

T y rp , tyrp... to  uklcja... szarpn ięcie silne i ko ­
rek  h yc  pod  wodę., o św in ka  lub brzanka... 
lóizeba się znać na szarpnięciach, trzeba być spe­
cja listą , aby w iedzieć jaka  ryba b ierze i w  którem  
m iejscu... ,

N A  „C Y R F  A K “

(na ćUugin: k iju  sieć rozpięta na czterech kablą- 
kach zw iązanych  k rzyżow o  w  śrooku ) trzeba 
um ieć także łapać Zastaw ia  się gc p rzy  kanałach 
wpadających  do W is ły , tam gdzie d rzew a  rosną 
nad je j  brzegam i, żm udna to praca —  dająca 
m arne w yn ik i.

G R U N T O W R A  

na d łu g im  sznurku zakończonym  o łow ian ym  
k lock iem  i haczyk .em  na k tórym  w is i duża g ii-  
sta lub kaw ałek  m ięsa a nawet k iełbasy, rzucona 
ia łek e  na wodę zw y k le  na n o c —  oczekuje zdo­
byczy . Środkiem  koryta idzie gruba ryba. Złapie 
się czasem  szczupak, karp w iś lan y , w ie lka  kilku- 
•kilowa brzana, a naw et łosoś wędrujący' w górę 
W is ły  na tarło.

Z A W O D t/ W Y  R U R A K

ży je  z  po łow u  ryb, u trzym uje rodzinę. D aw n iej 
zarab ia ł on dobrze. Czasy się i w  tym  fachu zm ie . 
n iły . H odow le  ryb  na w ie lką  skalę w ystarcza ją  
na konsum eję naszą, drobne rybk i n ie  m a ją  zb y -
IU...

W  W IŚ L E  N IE M A  R Y B  

tyle co b y ło  daw n iej. I tu k ryzys  zaglądnął, najwet 
dc w od y  b ieda  w ięc  u rybaka — a le  on p rzyw ią ­
zany do AA. sly... kocha ją  i m im o  b iedy jaka za- 
g.ąda tlo jegu. dotmu, siedzi nad brzegiem  cały  
dzień —  i.aw e* w  księżycow ą noc— i łow i ryby...

A M A T O R Z Y

ryioołostwa cierp i iró ie z  u tkw ionym  w zrok iem  
w korek Wędki, bezm yśln ie  spędzają długie sło­
neczne godziny  nad W is łą  —  aby choć jaką  ryb  - 
kę przy nieść do dom u ..

M A L C Y

te chłopaki, boso w  koszuli i w porteczkaon. z gto. 
wą o v losach jak  len w ypalonych  prom ien iam i 
słońca, to zażarta  w ia ra  na ukteje. Ł ap ią  je  m a­
sam i, n aw lek a ją  na nitkę zakończoną z dwócn 
strou. patyczkam i i taki v>ianuszek u k le ji, k ie łb i- 
ków , kolek i drobnych  brzanek, niosą na K a ­
zim ierz. T a m  ^pnzedają tym  najb iedn iejszym ., bo 
hasydza muszą m ieć choc kfcwaileczek rybk i

N A  SZAB ES.

Stary, zaw od ow y  rybak  choćby złapa ł ten d ro­
b iazg  ok le j, kiełbiików itd  —  rzuci z pow rotem  
w  nurty AA isły... mrucząc...

N IE C H  T E  P Ę D R A K I Ż Y J Ą

Jem u potrzeba dobrej ryby . am b ic ja  to grunt. 
Jak sprzedać — to k ilk a k ilow ą  brzanę, lub id ea , 
s n ie drob iazg. U m ie ją  się cenić—

•  •  *

Deszcz, pochrr urno, czy  upa lny dzień  letni, % y  
w icher p rze jm u ją cy  m uska jący w ody  rzek i —  
stoi nad b rzeg iem  m odrej WTis ly  siary ryhak 
* WDa.ruje  się w je j nurty. Czasem gdy prumac. 
n ic słoiica ójradną na ta flę  w iślaną, w  lustrze je j 
zobaczy rybak  zum iasl w y ib ik a - s tare  m ury Kra., 
kowa... AA awid... i  p rzyśn i m u się legdnda Ą  d aw ­
nych, lepszych czajwicli (k )

—  o  o o  —.

Z  życia robotniczego
W  Z A G Ł Ę B  i U D Ą B R O A YS K IFM  

C Ó R ^ Z  G O RZEJ

Straszliw a  nędza w  zagłębiu  dąbrowsrdem  do­
tyka dziś n ie iy lk o  liczne rzesze pozbaw ionych  pra­
cy, ale i tę szczupłą garstkę, pozostaw ioną jeszcze 
p rzy  zam iera jących  warszta lach pracy. C iągle od- 
n iżk i ju ż  daw no w p row ad ziły  płace pon iżej głodo­
w ych . A  obn iżk i n ie ustają.

O to parę dn i temu fab ryka  Deiehsel w  Sosnow ­
cu v  yw ies iła  ogłoszenie, że z dn iem  15 bm. obn i­
ża płace o 25 procent. T a  ogrom na obn.żka dotyka 
robotn ikow , k tórych  zaronek i  d ziś  ju ż w  n a jlep ­
szym  w ypadku  me przekracza 5 złotych . Jakaż 
w ięc nędz i, stopa życ iow a , lep ie j ją  nazw ać sto­
pą głodow ą, ludzi, k tórym  oab iera  się czwartą 
część zarooku. C zy  czw arta  część rodziny  zaróbia- 
j  ącego tak r.ędaoie robotn i ta. m a  zmetnąć i  p ow ie rz  
chni Ziemi?

Re Lotn icy oanieśłi się w tę, sprawie do .inspek­
tor* pracy. D zis ma się oabyć u .uęgo aonfesencja 
z udziałem  przedstawicieli robotników i zarząd#
fab ryk i.

Fabryka  D eichse m e jesrt zrosztą odosobi :ona. 
Bo otc kopaln ia .N enand" w  Sosnowcu dąży  rów . 
n i°Ł  do obn iżk i płac, w ybra ła  soo ie jednak inną 
w ięc  j  o ryg ina lną  d. ogę. Zarząd  kopę 1 n i -kazał ro- 
botm ii^m  podp isyw ać się na liśc ie  za „dob row ol­
ną* obniżką prac o  15 procent. T j p o iu js łow a  aic- 
Cja uczyvoocie zaw iod ła . Z  ogó lnej now iem  liczby 
►koło 1800 lu lz i, listę podpisało za ledw ie 50 ro ­

botn ików . —  Robotnicy na z ra k  protertu  p rzec iw  
tym  bezp raw nym  poczynaniom  prok lam ow ali je- 
d n o d n L w y  s ira jk . D ziś  znow u  ma odbyć się w 
tej spraw .e ko iiferencja  u inspektora pracy.

Ciężką w alkę p row adzić  m uszą robotn icy  zagłę­
bia p rzec iw  w yzysk iw aczom , w ydziera jącym  ira 
poprostu p raw o  do i  tak nędznej egzystencji,

l Kraju i ze im&ia
UROCES O Z A J Ś C IA  AV Ż Y W IE C C Z Y Ź N IE  

R O Z P O C Z N IE  S IĘ  20 L IP C A  w  sądzie okręgo- 
w ym  w  AYadowicach p rzec iw ko p rzyw ódcom  b 
Olbozu A\T,elk iej Folstci z  Jerzym  Ferensem  na cze 
łe, —  oskarżonym  o naw oływ an ie i  organ izow a 
n ie  rozruchów  an tyżydow sk ich  w dn iu  24 mares 
br. w  M ilów ce i R a ^ z y  pow  Żyw ieck iego . Oskar­
żonych  sądzić będzie trybunał pod przew odn ic- 
•werr. sędziego okręgowego Łodzinsk iego Na roz­
praw ę, która przypuszcza ln ie po trw a  około 10 
dni. zaw ezw ano 45 św iadków . Oskarżonych jest 
41 osób

U R Z Ę D N IC Y  D O M A G A JĄ  S IĘ  Z W R O T U  CZE- 
SN LG O . Naczelny kom itet pracow n ików , łączący 
w  sobie 13 zw ią zk ów  zaw odow ych  p racow n ików  
państw ow ych, wszczął starania u rządu, auy u- 
rzędnikom  zw rócono potrącony im  za drugą p>o- 
łow ę czerwca dodatek na opłatę czesnego za dzie 
ci w szkołach prywaitnych. Potrącen ie to u za 
sadniono skróceniem  OKresu nauki w  szkołach. 
M em orja ł jednak w ykazu je , że szkoły pryw atne, 
plącąc nauczycielom  całoroczną pensję, różn icy 
tej n ie  uw zględn iły  i kazały rodzicom  p łac ić  peł­
ną naieżiiuść m iesięczną.

Z A K O Ń C Z E N IE  ś L iT )Z T A V A  AV SPR A A A IE  
ZG O N U  P R O F . D R A B IK A . W ła d ze  śledcze w  
W a rsza w ie  zakończyły  przesłuch i wa-n i e lekarzy 
oraz asystentów  b iorących  -udział w  operacji prol, 
Drabika. R ów n ież zakończono badania chem icz­
ne zaw artości je l it  i  żołądka tragiczn ie zm arłego. 
W y n ik i ekspertyzy chem icznej i a iia lityczn e j 
przesłano z  gabinetu m edycyn y  sadow ej w  za la ­
kow anych  dw u  kopertach na ręce prokuratora 
N au m ow irza , k tó ry  przesła ł je  p roku ratorow i 
S z lru m p iow i Ze w zg lędu  na dobro toczącego się 
śledztw a zarów no w yn ik i ekspertyzy  jak  i baćań  
lekarzy  trzym ane są w  ta jem n icy, n iebaw em  jed 
na-k m a ją  być u jawnione.

7 OF1 A R  W IS Ł Y  AV JEDNAhM D N IU . W  dniu 
w czora jszym  W is ła  pod W arszaw ą  pochłonęła 
znow u 7 o fia r. Podczas kąp ieli w  różnych  m ie j 
srach utonęło 7 osób. W śród  o fia r  zn a jdu ją  się 
też dw ie  kobiety.

E S K A D R A  H Y D R O P LA N Ó A Y  W Ł O S K IC H  pod 
dow ództw em  generała Bahni, m in istra iofcnic,w a  
wr dniu 12 bm. przelecia ła  z  Is lan a ji do Labraóo 
ru. W ed łu g  p ierw szych  w iadom ości, jak ie  nade­
szły  do R e jk ja w ik  jm w ysta rtow an a ! w łosk ie j 
eskadry -przez A tlan tyk , lot u dbyw eł się w  po- 
m yślnych  warunkach. 0' goaz. 14'44 wszystkae 
Iiydropla-ny p rze lec ia ły  nad am erykańską łodzią 
podw odną „M ille iire " , która znajdowała s ię  o  tej 
godzin ie  na południe <xi Grentand-ji. Pogod f byte 
pom yślna  i w szystk ie h yd rop lan y  lec ia ły  norm al­
nie. O godzin ie  16'0ć genera ł Balbo naoesla.',, do
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R e jk ja w ik  depeszę rad jow ą , w  k tóre j poaaje, że 
w szystko jest w  porządku i spodziewa się doko­
nać przelotu  R e jk ja w ik — Labrador w  rekordo­
w ym  czasie, W  p ierw szy  t h fazach  lotu w szystk ie 
hydr^p lany b y ty  zmieszone w ypuścić  na m orze 
część jap asów  benzy ny i  o l iw y  d la  uzyskania 
w iększej szybkości. Jako p ie rw szy  p rzyb y ł ao  
poi iu Gartwrighn na Labradorze hydrop lan  gen. 
B^lbo, poczerń w krótk ich  odstępach ,-zasu reszta 
c zy li 23 sam oloty. C zw arty  etap pokonany został 
w  przeciągu 12 godzin lotu.

P O L S K A  E K S P E D Y C J A  PO I .A R N A  P O W R A ­
CA W  S IE R P N IU . W  b ie lą cym  tygodn iu  nade­
szła w iadom ość, dotycząca term inu pow rotu  do 
kraju polsk iej ekspe ly c y ji po larnej z  w yspy N ie ­
dźw iedzie j. U czen i po iscy  zebrali j-uiz ca łkow ity  
m a ter jat, ja k i p rzew id yw a ł p rogram  ich  p racy  i 
w  p ierw szych  dn iach  sierpn ia z lik w id u ją  p la ców ­
kę, tak ze z  końcem  sierpn ia zn a jdą  się z p o ­
w rotem  w  kraju.

Skok ban liyty 
z pociągu

Do przedziału lii  klasy pociągu zdążającego 
ze Lw owa do Lodzi wpruwzdzwrWtześciu prze- 
stępcóv. krymii»alnycii skutych parami. Eskortę 

lajKr„wo trzech uzorc/rnycn poliic jamtów Cdy 
pociąg pizejeżdmł przez Leżajsk jaż blisko Su 
izyny, jeden, z bandytów ZAmot-^ozki

S K A Ż A N Y  N A  B E ZTE R M 1N G W  E W IĘ Z IE N IE , 

udając, że śp i d la  osłabienia czu jności cokorty, 
p oc ią ł wyswabadzar. ręk ę  z  Kajdanków . P o  d łuż 
szym  czasie

K A J D A N K I S P A D Ł Y  Z P Ą K  Z B R O D N IA R Z A  

i  n im  zaskoczeni n ag łym  ruchem  w ięźn ia  po li­
c janci zdo ła li się zorjen tow ać co :ię dnieje, groźny 
Latndy ta w yb iegł z  p r z  dzia łu  i  o iw  wrzy-wiszy 
d rzw i w  w agon ie

W YSK O CZYŁ W  PEŁNYM  BIEGU Z POCIĄGU.

Po przyjezJzie na stację Surzym wszczęto na. 
tychmiast poszukiwania za zbiegiem.. Pościg nie 
da1 na razie aadnych rezultatów.

m t U M A N Y
—o--

D O n A ft

W arszaw a, 13 lipca (te l. w ł.). Ba nk Po lsk . p la . 
c ił d ziś  6 05 zł.„ w obrotach p ry  w atnycn  6‘ i0  ao 
6 17 zł. L i

K T O  W Y'G it A  Ł?

W arszaw a. 13 lipca (rei. w ł.). W  dzrsiejszem  
ciągn ien iu  lo te r ji k lasow ej 20.000 złotych  w ygra ł 
m ii 10JE60; 14 tys ięcy zł nr 25035; 10 tys ięcy  zł. 
nr. 144378, po 5.000 zt. nra 674060 82182, 94026 
110188.

N O W A  W A L K A  O P Ł A C E  N A  G. Ś L Ą S K U  

W arszaw a , 13 lipca (te l. w ł.). P racodaw cy  gór­
nośląscy w yp o w ied z ie li na 1 w rześnia tabelę płac 
p racow n ików  u m ysłow ych , za du dn iony  cli w  cięż 
k im  p izem yśle . W yp ow ied zen ie  to łączy się z za­
m ierzoną obniżką płac.

Z A T W IE R D Z E N IE  W Y R O K U  N A  R E IC H E B T A

W arszaw a , 13 lipca (te l. w ł,). P iz ed  sądem  N a j­
w yższym  toczyła się dzis spraw a kasacyjna Rei- 
cherta zasądzonego przez sąd p rzysięgłych  wr K ra­
k ow ie  na dw a lata w ięzien ia  za oszustwo aseku­
racyjne, Sąd N a jw y zs zy ł kasację odrzucił, tern 
sam em  w yrok  krakowski sia ł się praw om ocny.

G D A Ń S K  W  R Ę K U  H IT L E R O W C Ó W

Gdańsk, 13 lipca. W czora j odbyło  się posie­
dzen ie rady m ie jsk ie j, na którem  w yb ran o  pre- 
zyd ju m  z  h itlerow cem  Eggcrtem , lako przew ód  
n iczącym . Zw i acając się d. lew icy  p rzew odn i­
czący w  przem ów ien iu  sw o jem  zapow iedzia ł. że 
nic dopuści do żadnej k ry tyk i w ład z  hrULercw- 
Mdch Następnie p izew odn iczący  N oży ł ślubowa­
nie, że urząd sw ój sp raw ow ać lęcLzie w ed ług 
wskazań naczelnego wodza. F rak c ja  h it crowska. 
która p rzyb y ła  n a  posiedzen ie w munJura^h, o- 
raz cen trow cy  w zn ieś li pc rych słowach 3-krotny 
o k iz y k  na cześć H itlera . R ada m iejska u< hwa ła. 
następnie zm ianę regu lam inu dbrad, .ctóry ołx>. 
strzouo w  ana log iczny sposób, jaik w  oejm ie gdań­
skim
”*K O N G R E S  S O C J A L IS T Ó W  F R A N C U S K IC H  

Paryż, 13 lipca. D ziś w  P a ryżu  nastapdo o tw a r­
c ie  kongresu francuskiej p a rtji socja listycznej. 
Kongres nudzi w  o p m ji duże zainteresowanie, 
gd y ż  uchw ały  je go  będa m ia ły  prawdopodobnie 
decydu jące znaczenie dla da lszych  losow stron-

Proces Pr/cśki te apelacji
(T e le fo n e m  o d  n a szego  k o re s p o n d e n ta )

W arszaw a , 13 lipca. 

R ozp raw a rozpoczęci, sie o  u‘0ć przed  tym sa- 
m ym  składem  sędziów, co 10 bm Ław a oskarżo­
nych  za jęta  jest ty lk o  p rzez tcw  P rag iera  i ara  
K iern ika . W obec zrzeczenia się obrońców  refero­
w an ia  da lsze j części ak tów  ^ędzia. Jaw orow sk i 
skończył re fera t o i020.

iT zew odn iczący  Zaborow sk i zw raca się do o- 
skarżonych z  zapytan iem , cc ma ią dc ośw iadcze­
nia w  zw iązku  z  w ytoczoną im  sp iaw ą.

T O W . D R  P R A G IF R  
ośw iadcza, ż t  pow ołu je się na w y jaśn ien ia  złożo­
ne w  I. in stancji o raz zastrzega sobie m ożność 
zabran ia jeszcze głosu

D R  K I  E R N IE  :

Pod trzym u ję  w y jaćn ien ia  zkiżone w  I. instancji 
i do  żadnej w in y  się n ie poczuwam . Dc spisku 
nie naieżałem, do  go  nie było. Gwałtu, przem ocy 
an i s iły  celem  obalen ia  rządu  nie o rgan izow ałem  
an. ja  an i m o je  stronn ictw o Z  rządem  i  obec­
nym  system em  jako  szkod liw ym  w a lczy łem  i do  
umiany rządu dąży łem  w  dozw olonych  ramach 
praw a i konstytucji.

P o  tych w yjaśn ien iach  i za ła tw ien iu  w r io sk ów  
form alnych  zarządzono praerwę. P o  p rzerw ie 
przewodu ;czący og łosił zam knięcie przewodu są­
dowego i u d zie lił głosu stronom. P ierw szy  p rze­
m aw ia j

P R O K U R 4TOP, R Y D Z E :

Centrolew  p row ad ził w a lk ę  z  rządem  i pań 
stwem . Ten  zw iązek , ja ł  tw ierdzi osk. C .olkosz 
trw a ł stale, a  p ow zią ł oobie za z-«danie obalenie 
rządu P iłsudsk iego P rok . om aw ia  czyn y  każdego 
z oskarżonych. M ów iąc o sprzecznościach m iędzy 
celam i poszczególnych stnonmotw centrolewu i  
dochodzi do wniosku, że tj lko n ienaw iść m ogła  
sk lecić ten związen., k tóry  ja k b y  d ła  i io n j i  ..a- 
zw ano  zw iązK iem  praw a i w olność ' ludu. M óz­
giem  sercem i  ram ien iem  centrolewu by ła  PPS , 
a W ito s  do ch łopów  m ów ił; jak  się zaczn ie ruch 
w  m ieście, to i  w y  na w si nie siedźcie wpokojnie. 
D a le j prokurauor om aw ia  rezolucje kongresu 
krakowskiego, k tó ry  da l przyw ódcom  m andaty 
na przyszłość i  zaakceptował dotychczasow y ch 
działa lność. O a s  skończyć z  dyk tatu rą  —  m ów i 
się w  d ek larac ji centrolewu z  23 m a ja  1930 —  
i p rzystąp ić  do  je j lik w id ac ji. T o  w szystko są 
czyny, które są k w a lifik ow an e  z art. 10? kk , jako  
podburzanie ao  obalen ia istn iejącego w  państw ie 
rządu

P ro k  Rauze porów nu je  treść rewolucji k rakow ­
skiej z  kon federacją  ta rgow ic  Ką i  dochodź do 
wniosku, że w łaściwe brzm ien ie tych  dw óch  re- 
zo lu cy j jest podobne, 3- różnią się ty lko  tern że 
kon iede iac ja  targow icka zw  aca się pod opiekę

K atarzyny, centrolew  zaś apelu je  do dem okrac ji 
św iata

Osk B a r lid e  —  m ów i prokurator —  m ów ił [ia 
kongresie krakowskim , że czas skończyć z rzą­
dem, k tóry  przesiąkł duchem  m osk iew sk .ego ca­
ratu. A rm ją  an i po lic ja  n ie  m oże być ślepem  n a ­
rzędziem  k lik i, pisano w odezwach i prowadzono 
akcję p rzeriw rządow ą  w  szeregach służby b ez­
pieczeństwa i w  wojsku. S tronnictwa cen tro lew y 
o rgan izow a ły  i szko liły  do  w a lk i kadry m łodzieży. 
T e  rzeczy  uznał sąd okręgow y za ustalone. B v ly  
m an ew ry  pod Będzinem , a nie w yc ieczka  T U R , 
jak  tv lerdzą  oskarżeni Całokształt tych akm w  
wskazuje, że P P S  p rzygo tow yw a ła  n ilic ję  do wal 
k i z  rzącem .

N a  14 w rześn ie 193C r. w yznaczono w  kraju  
m an ifestacje, a  z  ośmnastu pow ia tów  naznaczo­
no zb iórkę w  W arszaw ie . M im c zakazu do za jść 
k rw aw ych  doszło w W arszaw ie , Torun iu  i O stio- 
w io

Kończąc, prokurator Bauze popiera skargę urzę­
du prokuratorskiego, w  k tóre j chodzi o zm ianę 
k w a lif ik a c ji p raw n e j, tj. uznanie spisku, a  m e 
p rzygotow an ia  do zamachu, jak  orzekł sąd okrę 
gow y .

P R O K U R  Y T O R  G R A B O W S K I 
p rzem aw ia ł ouuoło trzech godzin. P raw n icze  je g o  
w y w o d y  ot-racały się dokoła tezy aktu oskarże­
nia, który- głosi, że oskarżeni w  porozum ien iu  ja ­
k o  członkow ie cen tro lew u  d ą ży li d o  usunięcia 
rządu przy pom ocy siły . Ja nie m air obow iązku  
—  m ó w i prokurator —  udawadniać, który z oskar 
żonyrh  co zrob ił, jaką rolę odgryw a j w spisku 
W y s ta rc zy  udowodnien ie, że do spisku należał. 
K ażdy  z  r.icn stal a lbo na czele centrolewu, albo 
b y ł pow agą w  stronn ictw ie. N ie  znaczy to, b y  
każdy prze- okazanie leg itym ac ji, że należy do 
centrolew u , byt w.spohvinnym. 'P o trzeb a  dopiero 
udowodnić, że zdaw a ł sobie sprawę i dąży ł do 
obalen ia przem ocą rządu D latego też np nie po­
s taw iliśm y  w  staii oskarżen ia byłego  posła P o ­
p iela, bo doszliśm y do przekonania, że tak ie j ro li 
on się n ie podjął.

Prokurattor ubolewa, że jednak  tak m aio usób 
jes i na ław ie  oskarżonych. Ł a w a  ta m ogłaby o\ć 
znakom icie Zwiększona i m oże b y łob y  to lep ie j 
d la  samego w ym iaru  sp raw ied liw ośc i Oskarżeni 
i  ich obrońcy chc ie liby  w ykazać, że dzia ła li w  o- 
bro.oie kon iecznej, bo wobec groźby okbo jow arn a  
konstytucji m usie li stanąć w  obronie dem okracji.

P rok . G rabowski kończy: p o ła cy  na wsi m a ią  
instynkt buntowniczości. —  Stałem  zagadn ien iem  
jest w a lka  czynn ika rządow ego z  obyw atelsk im  
C zy  w ładza, c zy  sam ow ola jednostki —  oto zaga ­
dnien ie, które dzis jest w  tej soraw ie  aktualLe. 
Sąd w in ien  się w yp ow ied z ieć  w  tej sp raw ie sta­
nowczo i  oslatecznic,

N a tern rozpraw ę od roczono do  goaz in y  10 rano 
dn ia  następnego.

P O Ż A R Y  L A S Ó W  W  F IN L A N D J I

Helsamki, 13 lipca. W  różnych częściach F k i 
land ji zanotow ano w  ostatnich dn iach  o w to  200 
w ypadków  pożaru la *ów  Gzkody są bardzo 2n- 
czue. A k c ja  ratunkow a prow adzona jest bardzo 
enerf icznm  W  sam ym  ty lko  okręgu P o łja n a m  aa 
w  guszeniu ognia bradło udział 10.000 s-trażakov 
i żołn ierzy. Pow odem  pożarów  jest panująca od 
przeszła 2 m iesięcy  posucha. S tw ierdzono jednak 
też parę w yp ad k ów  um yślnego podpalen ia D w ie

Ogl f̂k i woda
osoby zasta ły aresztowane.

P O W Ó D Ź  N A  W Ę G R Z E C H  

Budapeszt, 13 iiipc?. Donoszą o katastrofalnych 
w y lew ach  rzek  C isy i M aioszu . W y le w  C isy  do. 
tknął g łow m e okolice T ok a ja  i  C isa fu rtd  Rzeka 
MarosŁ w ystąp iw szy  z  brzegów ' zalała obszary  na 
przestrzeń: kilkunastu k ilom etrów . W  p ib iiżu  
Szegedu w y łow ion o  zw łoL i d w o jga  d ziec i F a le  
rzek i C isy unoszą liczne trupy zw-erzat.

ndetwa, a  w  konsekwencja d la  d z is ie jsze j wiek. 
sz-ćc par! im en tarnej w e F ran c ji W  łonie p a rtji 
powstały 3 grupy, różn ie zapatru jące ię na sto­
sunek coc ja iis tów  do w iększość, republikańskiej, 
a  w  szczególności w  spraw ie głosn anąa nad bu^ 
dżetem . Grupa skrajna, na czele k tó r f j stoi Pau.1 
haure, usiłuje p rzep row adzić  na kongresie w n io ­
sek po tęp ia jący  większość g ru by  parlam entarnej, 
k io ia  zdecydowała ' się g losow ać za .budżetem  
b u i-u a zv jn ym “ , dTuga grupa Rcnaudtla przeciw  
na jest rozb^a.riu  lew icow ego  kartelu  parlam en­
tarnego i obalen iu  w  rezu ltacie rządu Daladiera. 
W reszc ie  trzecia grupa, tzw . Aetion  socialiste, re- 
pnezenuuje kierunek bolszew izu jący

P A K T  C Z TE R E C H  

Ixm dyn , i3 lipęa. B iu ro Rcute-a donosi, że pod­
p isanie paktu rzterccii nastąpi w  R zym ie  dn ia 

15 bm.
O L O K A R N O  D A R D A N E L S K IL  

Londyn. 13 lipca „D a ily  T e leg rap h ”  donosi, 
że w  toku rozm ów , prow adzonych  obecnie w  R z y ­

m ie  m ięa zy  prem jerem  M ussolm im  a tureckim  
m in istrem  spraw  zagran icznych  few iik -R u o h d i-  
Beyem , turecki m in ister wysuną- koncepcję Lo - 
karna dardaneiskiego. W ym a ga ło b y  to w p ie rw ­
szym  rzędzie  paktu n ieagresji pom iędzy czterem a 
naństwam i, g an iczącom i z m orzen  Czarnem . a 
w ięc z T u rc ją , B u łgarją  i Rosją sow iecką, jak  ró ­
w n ież i  G recją , która n iem niej zaintcn-.suwana 
jest w  wolności D ardaneiów  i  Bosforu. M7 dalszej 
Konsekwencji w ym aga łoby  to zobow iązan ia  m o­
carstw  na morzu Ś rod zdm n ew , tj. W ie lk ie j  B ry- 
lan ji, W ioch , H iszpan ii i F ra n c ji co do korzysta­
n ia  w  przeszłości z  D ardaneiów  .rzer ich  flo ty  
w ojenne tak, aby Zadana przez Tu rc je  rew iz ja  
kon w en c ji dardanetek iej z  roku 1923 okazała, się 
zbędna. K on w en c ja  la zabraniała T u rc ji fo r ty fi 
k ow an ia  s tre fy  zd em ilita ryzow an e j w zd łuż >ar- 
danelow  lub ustaw ian ia  w  tej s ire fie  dział. Tu rc ja  
zam ierza zażądać usunięcia tego zarządzenia, it 
gw a ran c ji ze  strony m ocarstw  śródziem nom or­
skich cO do poszanowania.

—  o O O  —
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m G D o i n i c z e  Tovw. Przyjac.ół Dzieci w e  Lw o w ie
urządza w  n.edzielą 16 lipca 1933 t o k u

w  sali  k i n o t e a t r u  M a r y s i e m t a

PORANEK KINOWY
Całfc

półkolonii dla najbardziej potrzeDUjacych dzieci.
Ceni bardzo niskie. Ceny bardzo niskie.
Każdy ow.anomy robotnik powinien dopomóc wysiłkom Rob. Tow, Przyjaciół Dzieci.

Gospodarka „sanaloróu11 
w magistracie kałusLitn

(K o re s p o n d e n c ja  w łasna)

K>iiIusk, 11 llpca- 

B yty  okresy —  k iedy m agistratem  zarządzań 
różn i burm istrzow ie o rożnem  w ykształcen iu  —  
a je-cinak m ieszkańcy Kałusz, n ie ponosili takie­
go ogromu ciężarów  podatkow ych , jak  obecn i: za 
burmistrzosbma „u n iw ersa ln ego" posła na S tjm  
z  BB p. Sokola, notarjusza.

NAJLEPSZE POŃCZOCHĘ
EZRTA STARK

Za burm istrzów  t zw . m ieszczan, podatki ko­
m unalne, w tej w ysokości co obecnie, nie b y ły  
do  pom yślen ia  —  gdyż ów cześn i ourm istrznw ie 
n ie m ie li tych, k tórychby za naukę k ierow an ia  
autem  i śp iewania hym nów  na cześć „sanacji", 
obsadzano na stanow iska dyrektorów  n iep rzew i­
dzianych  w  etacie i którzy są zbyteczni Podarek 
kom unalny w e w szystk ich  dziedzinach  dochodzi 
do m aksym alnych  sum, podatek t. od lokali 
jedhu iżhow ycn  z sienią sięga kilkadziesiąt zło­
tych rocznic.

Podatek  na rzecz gm iny  płacą także i m ie ­
szkańcy całego pow iatu , a to w dn ie targow e; od 
fur, bydła, n ierogacizny i  kob iety od koszyka, 
o  ile w  n im  przyniosą za k' lkadziesiąt groszy ja- 
rzyn ; to ja rzyn y  jeszcze nie sprzedały i nie są 
pew ne czyr sprzedadzą, ale podatek z miejsca 
muszą zapłacić.

P lącą  podatek także i  pi acow m cy gm inn i w 
charakterze obniżk i plac, która to obniżka sięga 
ju ż  około 40%. ostatnio obniżono, ju ż i tak n iskie

płace, o 10% tylko tym  pracow n ikom  tj. n iższym , 
k tórzy  na jw ięcej pracują, bo naprzykład  po lic ja  
m itjsk a  pełn i służbę w  dn ie targowe w łączn ie z 
d yżu ram i 24 godz. bez p rzerw y, a  i w  inne dnie 
nie o  w ie le  m n iej. Natom iast nie obniżono płac 
o 10% tym „dyrek to rom ” , k tórzy  n iew iadom o, 
czyb y  b y li dob rym i szoferam i albo też robotni 
kam i gm in n ym i, a  piace ich w ynoszą  po kiiKaset 
złotych  m iesięcznie.

KotoSalną i-zęść podatkow  i innych dochodów 
gm innych pożera ją  sp łaty d łu gów  i odsetki D ług 
ten, który sięga około m iljor.a  złotych. zaciągnął 
„s ław etn y " m agistrat ma inw estyc je

A  juk w  rzeczyw istości inw estyc je  te w yg lą ­
da ją ; oto p rzeprow adzono za ledw ie  część kanali­
zacji, mai g łów n ie jszych  ulicach p izeprow adzono 
drobne napraw y i położono część chodników , k tó ­
re wskutek w a d liw e j budow y zapadają  się i  o- 
Lecnie są często przenm iane; w u licy  Stanisła­
w ow sk ie j, która prow adzi do  rezydencji p. Soko-

N a j w i ę k s z y  w y b ó r  r ę k a w i c z e k

&IR1A ST ARK
la, poustaw iano k ilka  ław ek  odpoczynkow ych  d la1 
efektu, Które onccnie ju ż z likw idow ano . N ato ­
m iast godne są zm iłow an ia  ulice na t. zw . zatył- 
kach i przedm ieściach, gdzie podczas deszczów 
m ożna się utopić w tych zgn iłych  i  sm rod liw ych  
błotach W ybu dow an o  także elektrownię, k tóra  
kosztuje masę p ien iędzy, a  m ałe p rzynosi k o rzy ­
ści gm inie, gd yż  n ie um iano je j ekonom iczn ie w y ­
korzystać nie ośw ietlono  w szystk ich  ulic, jak  też 
n ie przeprow adzono w e w szystk ich  ulicach sieci

elektrycznej, p rzez co m  eszkańcy nie m ogą Ko­
rzystać z prądu dla użytku osobistego, jak  i d la ­
tego, że w ygórow an o  op ła ty  za p iąd , k tó ie  do­
ch odziły  90 gr. za kw g.

T o  też nic dziw nego, ż t  m ieszkańcy eleKtrow  
n ię  p rzy ję li z  przekleństwem , gdyż podatki się 
zw ,ęks~yły, a korzystać z  n ie j nie m ogą, be jest 
d la  m ch w  pew nej m ierze luksusem. Uilice, jeże li 
ośw ietla  się w  da lszym  ciągu, to tylko te, na któ­
re p iz e p o w a d z i się jak iś  d ygn ita rz  m agistracki.

E lek trow n ia  m a ulec obecnie zlikw idow an iu , 
gdyż okazała się n ierentowną, a według pegłosek, 
firma', kitóra dostarczyła  m aszyn, zab iera je  zpo- 
w rotem  z pow odu  niepłacenia rat, a nadto firm a 
„T esp " w  Kałuszu obow iązu je się dostarczyć 
gm in ie  prądu po cenie kosztów  w iasnych.

O kazu je się, że d łu g  zaciągn ięty  przez m agi 
strat stał s.ę tylko jednym  żbyiecznym  ciężarem 
dla  m itszkańców , —  g d y ż  go będą m usieli z  po­

wodu  n ierozum nej gospodarki „sanatorów " w  
da lszym  ciągu spłacać w  fo rm ie  podatków

Czy m agistrat nie m ógł odrazu  w e jść  w poro­
żam i mie z  firm ą „T  e.yp" w  cpraw ie prądu i p rzy ­
na jm n ie j w' tej dziadzin ie nie narażać m m sta na 
lak kolosalne i  całk iem  żbytoczne- w ydatk i?
A le  m agistratem  rządzi „w ie lk i ekonom ,sta" po­

seł p. Sokol, k tóry  jest dob rym  ekonom istą ale 
dla siebie, z  czego słyn ie jako  rekordzista, gdyż 
dochody jego  w ynoszą kilka, a  n iek tórzy  ob licza­
ją  na k ilkanaście tysięcy złotych  m iesięcznie.

Ł ad n y  jest dochód p. Sokola jako notarjusza 
przynoszą mu coś d ie ty  poselskie i pensja burm i­
strzowska', kapn ie mu coś i z tytułu prezesa izoy  
n otarja łnej w e L w ow ie , a ostatnio zdobył nowe 
źródło dochodu z  kom unalnej K asy  Oszczęon,-sci, 
k tórej jest dyrek torem ; za badanie tabuli tych. 
k tórzy  ubiegają się o pożyczkę w  K K O  pob.era 
1% od sum y p ioszonej. Pon iew aż ub iega jący  się 
o pożyczkę, po najw iększej części o trzym u je  .po­
łow ę k w oty  proszonej, m usi z  konieczności p. 
SoKolow i p łacić  za zbadanie tabuli 2% . A  biada 
tema, kto chce zaciągnąć pożyczkę w  K K O , a  po­
w ierzy badanie tabuli komu innemu a n ie p. 
SoKolowi.

Funkcję  badania tabuli m ógł p. Sokol, jaKO 
jeden z  dyrektorów , p ow ierzyć  urzędn ikow i K a ­
sy, przez co zw iększy łb y  się dochod Kasy a nie 
p. Sokola, a le  bliższa k t«zu la  ciała...

P. Sokol jest w ięce j niż doDrym ojcem  dla 
swoich pupilów . Stara się w szystk iem i silam i po­
robić ich eta tow ym i, m im o, że część raoy.jest prze. 
c iw na temu i w  tym  to celu stara się zm ien ić 
statut gm inny w  w o jew ód ztw ie  stan-slawow- 
skiem.

R e f o t m y  j e d w a b n e  p r i m a  Z ł .  2 . 7 5
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Legalny ruch masowy, czy konspiracja?

W aryńsk iem u nie podobał się charakter roboty socjalistów  
lwowskich. W y d aw a ła  mu się ona m erew olucyjną, szara, prozaiczną. 
N a jg łów n ie jszą  cechą W aryńsk iego  by ł rewolucjonizm , żywiołem  
jego  tajne spiskowanie. Poza tern życie me m iało dla niego znaczę 
nia. le n  świetny agitator, ten z natury sw ej spiskowiec, nie lubią: 
ani baaać gruntu, na którym  m iał działać, ani szukać m/wy eh dróg. 
C h w yta ł on p ierw szy  lepszy plan działalności, przystosow yw ał go 
do swego celu i z fanatyczną w iarą  b ra ł się do w prow adzan ia  go 
w  życie. A  tak się p rzeją ł spiskowym  charakterem  organ izacji w a r ­
szaw skiej, n a jbardzie j odpow iadającym  jego  usposobien.u, że p rzy ­
jechaw szy do G a lic ji, gdzie w  ow ym  czasie ani jedna z broszur so­
cjalistyczny ch nie by ła  jeszcze skonfiskowana, gdzie można by łe  or­
ganizować jaw n e  stowarzyszenia robotnicze i w  ramach konstytucji 
rozw inąć szeroką propagandę socjalizm u i w a lkę  o ekonomiczne i po­
lityczne interesy ludności pracu jące j, W aryń sk i postanowił dotych­
czasowy działalność socjalistów' galicy jsk ich  przekreślić i pchnąć 
robotę na tory konspiracyjne.

Anioru M ańkowski, Bolesław  Czerw ieński i inn lw ow scy  socja­
liści sprzeciw ili się tym  jego  planom. Nie chcieli słyszeć o tajnych  
stowarzyszeniach, mogąc zakładać jaw  ne, o spiskach, mogąc p row a ­
dzić agitację publiczną K onspirację na gruncie konstytucyjnym  
uw ażali za niepotrzebną : szkodliwy, za dobrowolne utrudnianie so­
bie roboty. Go ciekawsze, że i towarzysze w  zaborze rosyjskim  byli 
tego sa m ego  zdania. W aryńsk i bow iem  zwrócił się do swoich p rzy ­
jac ió ł warszawskich o przysłanie mu do L w o w a  statutu organ izacji

w arszaw sk ie j i w  pierwszych listach, jak ie  do n<eh pisał ze Lw ow a, 
nalegał, by  mu ten statut jak  najprędze j przysłano. Jednak w a r ­
szawscy towarzysze zamiast statutu organizacji przy słali mu radę, 
żeby raczej postarał się tam jak  najobszerniej wyzyskać konstytu­
cy jne  swobody, zak ładając jaw n e  stowarzyszenia robotnicze, orga­
nizu jąc odczyty i zebrania publiczne. Petersburskie koto iow nież  
przychyliło  się do zdania organ izacji w aiszaw sk ie j,

W aryńsk i jednak  nie zdołał zmusić siebie do poznania m iejsco­
w ych  w arunków  i przystosowania się do mch, bo pragnął całe istotą 
swą działalności gorączkow ej i niebezpiecznej U łoży ł w ięc statut 
ta jnej organizacji, bardzo zbkzony do warszawskiego, dzielący or­
ganizację na koła przygotowawcze, rew o lucy jne , organizatorski"1 
i specjalne, nazw ał go „projektem  federac ji" i n a jeży ł go w  14 punk­
cie groźbą k ary  śmierci ze  zdradę. A le  p i zecie się zawahał, przecie 
niepokoiły  go argum enty M ańkowskiego i Czerw ieńskiego, którzy  
b y li z gruntem konstytucyjnym  obeznani i od kFku  la l czynni w  ru ­
chu galicy jsk im . W ięc  posłał ów  statut D łuskiem u i Mendelsonowi 
do G enew y, abyT ich zdania zasięgnąć. W aryń sk i w  liście swoim  tłu ­
m aczył dwudziestoletnim  genewskim  przyjaciołom , że warszawscy, 
petersburscy i lw ow scy towarzysze nie godzą się na taktykę konspi­
racy jną  w  G a lic ji i że wobec tego, jeśli i w  G enew ie nie znajdzie  
uznania, zamierza powrócić do W arszaw y .

N a  to odpisał mu z G enew y  Kazim ierz D 'u s H  listem z 17 t>aź- 
dzierm ka 1878 r. D łusk i, uczony marksista, bardzo zdolny pisarz 
i cięty mówca, o żyw ej inteligencji i zoyt żywym , im pulsywnym  
temperamencie, po kilkunastu latach w ycofa ł się zupełnie z ruchu 
socjalistycznego, poświęcił się wyłącznie m edycynie w raz  z żoną 
sw oją, siostrą odkryw czyn i radu Curie-Sktodow skiej, i stał się zało­
życielem i dyrektorem  znanego sanatorjum  dla gruźliczych w  Zako­
panem Otóż w  pamiętnym ow ym  liście odpisał D łusk i W aryńskiem u  
między inueini, co następuje:

(C ią g  dalszy oastapi),



8 Nr. 158, P ią tek  14 lipca 1933

N ie  J e ż  dziv:nego, że m ieszkańcy Kałusza z 
w ie lką  u lgą i entuzjazm i m  p rzy ję li naprawdę 
radosną pogłoskę, ze p. Sokol zam ierza opuścić 
Kałusz, a „u szczęś liw ić" sw oją  osobą L w ó w  

Z w ie lką  też n iecierp liw ością  m ieszkańcy cze­
ka ją  tej obw ili, k iedy skończą się roądy śana- 
ęyj.ne“  i przestaną już ich nareszcie i „sanatorzy ' 
kaisuscy „uszozęśliw iać"... J. JiŁ

TEATR  ROZMAITOŚCI
PiąiłeK, 8: . Murzynek" ^zespól Redany)

GOLOSśEUM  (
„Śpiewak ulicy* (operetka). • J

— o o o —.

N O W E  W Y B O R Y  DO R A D Y  M IE JS K IE J  W E  
L W O W IE  i sam orządów m ;asl i m iasteczek na 
tereiie M aiopolski, na podstaw ie których zorgan i­
zow any zostanie sam orząd, w inny w edług rozpo- 
iząazen ia  prezydenta odbyć się za lal dwa. P ra w ­
dopodobnie jednak  do lipca 1934 roku w /bory  do 
sam orządów  oęaziem y m ie li poza sobą. T w ierd zą  
iak p rzyn a jm n ie j oseby, zb liżone do s fer -ządo- 
w ych . M andaty p iastu jącycn  obecnie funkcje  w  
sam orządach członków autom a tyranie z wejściem  
w  życ ie  no wych p rzep isów  pod legać będą norm om  
now ej ustawy.

P O D K O P  PO D  S K L E P  Z K A N A Ł Ó W  P E ł  T W I .  
Cale szczęście, że w  kasie było  100 złotych. Ina­
cze j w łaściciel f irm y  „Zakopan e" by iby niepocie­
szony. —  A le  jaką  m inę m ie li w łam yw acze , nie 
trzeba dodawać, każdy się dcm ysli. W łam an ie  bo- 
w i em do firm y  ,N akopan e" odby ło  się z „szyka ­
n am i" z łodzie jsk iem i i zachowaniem  wszelk ich  
praw ideł „dobre j roboty". A  więc z kanałów  Peł- 
tw i dokonano solidnego podkopu do su ieryn  p rzy  
ul. A kadem ick ie j 24, a stamtąd pc w yb ic iu  d z :ury 
w  podłodze sklepu rozpi u io kasę. Gdy po tylu  
tiudach zna jdzie  się w  kasie ty lko 100 zlo iych , 
n ik łby  się nie zd z iw ił, gdyb y  którego z w łam y­
w aczy  zaw iez ion o  na Janowskie z powodu pę-

njęcia żółci.
D O L A R  6 10 DO 6‘15 ZL . Bank Po lsk i p łacił za 

dolara 6‘ 10 zł.; w obrotach p ryw atn ych  6 15 zł.
W  CERKYY i Ś W . P IO T R A  I P A W Ł A  W  cer­

kw i św P iotra i P aw ia  z rac ji uroczystości zgro­
m a d z i  się w czora j sporo pobożnych ludzi. Za 
pobożnym i p rzyszli k ieszonkow cy, ale za kieszon­
kow cam i p rzew id u j icy  w yd z ia ł ś ledczy wysłał 
paru w yw iad ow ców . W  samą porę p rzyb y li fun ­
kcjonał juoze po lic ji. Sch w ylano bow iem  na gorą­
cym  uczynku kradzieży  M ikoła ja  K ruka (S taw o ­
wa 2), a  Jana Regiela, B azy lego  B ieziń sk iego  i 
M icnaia Lew  ick iego na „sztucznym  ścisku ‘ .

P L A J T E M A C H IR  Jechel B o lw in , kupiec, w  
ostatnich czasach pobrał tow ary  na kredyt, a  po­
tem  zrob ił plajtę. W  sądsie Bot w in  poa przysięgą  
zeznał, że nie ma p ien iędzy Okazało się jednak, 
ze Rotw in  ma pieniądze, złożone na asiązeczkaon 
os. czędnośc iow  ych .

S A M O B Ó JSTW O . W  lesie pod Z im ną W ódką  
znaleziono zw łok i jakiegoś m ężczyzny, lat około 
50. Identyczności nie zdołano ustalić.

W Y K R \ C H S  A F E R Y  E R O T Y C Z N E J . W y d z ia ł 
san itarny pohoji wpadł na trop w ie lk ie j a fe ry  
ero tycznej, w  k iórą  w m ieszany jest cały szereg 
osobistości ze św iata  kupieckiego, urzędniczego 
itd Szczegóły oledztwa trzym ane są na .azie  w  
ta jem nicy.

—  o  o  o  —
S P O R T

LFGJA (W a r a z « »■}— POGOŃ. W  niedzielę im boisku 
Pogoni zawody o mistrzostwo ligi m ędzy LKS Pogonią 
a KS Lcgja z W arszawy.

H AKOAH  W E  L W O W IE . Wiedeńska drużyna Hakoah 
rozegra spoUauie z Pogonią 30 lipca.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH  
ADRIA : „Handlarz żywym towarem *.
APOLLO : „Złotj moloch".
ATLAN T IC : „Kiki“ i zespoi kubańskich kozakow. 
CASINO : „Pożegnanie z grzechem 
CIILMLRAi „Mężczyźni w jej życiu".
G RAŻYNA: „Moskwa bez maski" (komedja). 
K O PER NIK : „Mandżurja pionie" i „Symfonja m iljonów ’ 
M ARYSIEŃKA: „Mandżur je pionie" i „Syrofonja miljo- 

now“.
M lłtAŻ: „Serce na rozdrożu".
M UZA: „KażJdi mai woiuo kochać".
P YLĄ C E : „Śpiew — całus —  dziewczyna"
P A N : , Rasputin" i „W iktorja ’ jej huzar".
PASAŻ: „Nocna przyaoda AldAniego" i „Iwonka". 
PROM IEŃ: „Król Paryża" oraz „We*oł> rdi/wiec".
RAJ: „Pod wrogim sztandarem".
S T Y LO W Y : „W  każdym porcie d-aewczyna" i rew ja Ga 

dowskiego.
ŚW IT : „Droga olbrzym ów" i .Błękitni rapsod a". 
UCIECHA: „Szatan zazdrości" (Joan C-aw ford) i rewja

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

K to  bojKOtuje p iw o  lw ow sk ie , ten p rzyczyn ia  się do zawarcia um ow y zb io row e j d la  robotn i­
ków , pracu jących  w  brow arze lw ow sk im .

Wszystkie RoooHnicz- Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

Nigdy jeszcze świat pracy 
ule był ta* zagrożony

Z je a n tj strony p rzez kapitał i  nurżuazję, z dru ­
g ie j strony przez ich płatnych oportun i»tow  pro- 
rządow ych  z tak zw . „zw ią zk ó w ", prow adzących  
roznijacką, destruktyw ną po litykę wśród pracu­
jących  mas. Za przyobiecane w  p rzysz łym  żan- 
darm skem  system ie funkcje  setn ików  i  żandar­
m ów , jesteśm y św iadkam i rozb:’ ja iiia  jednolitego 
żelaznego fion tu  rzesz p raru jących .

N igd y  boda; nie obserw ow aliśm y takiego zja - 
w iska, aby in le iesa  rzeoz in te ligencji p iacu jace j 
tak dalece zb iega ły  się z interesami robotn ików  
jak  dziś. T en  wupólny interes roootn ika fizyczn ego  
i  um ysłowego to obrona in teresów  n a jżyw o tn ie j­
szych, in te iesów  i  kw esty j, w  których  chodzi o 
kaw ałek  rodziennego chleba.

Skończył się z ło ty  w iek  in itTigen la, k iedy  po 
skończeniu studjów  kw a lifik ow an ych  zna jdow ało  
się pracę. N ie  od dziś m ów ią o tak zw  nadprc 
dukcji in teligencji. D ziś s ił roboczych in teligencji 
jest nadm iar, rynek  p racy  rąk i m „zg ó w  in te li­
genckich zm ien ił się na licy tacy jn ą  halę targu 
m aterjatem  robotn ika-urzędn.ka, poaubnu j ł k  ro ­
botnika rzem ieślnika.

T en  nadm iar sil p racow n iczych  i s y tu ac ji na 
ryr.ku pracy in te ligencji pracu jącej, tak jak  robot­
n iczej, w y tw o rzy ł sytuację, która strąca dotych ­
czasowe stanow isko jako tako traktowanego „u -

zędnika do rzędu m u łów  roboczych, czego p rzed ­
sm ak m ają  arzędnicT' w serji redukcyj uposażeń 
i m asow ych  zw oln ień  o iaz zam achów na „e ta ty ,.

W y m o w n y  w yra z  zaroi ch ów  na in te ligenck i 
św iat p racy  zna jdu je sw ó j w ym ow n y  w yraz  w  
ostatnich „sca lęn iow j :h “  i „n ow ych  p ragm aty­
kach słu znow ych ", w  „ustawach dyscyp linarnych " 
itd. Ciykl tych dobrodziejstw  sanacyjnych  ju ż się 
zaczął. Co będzie da le j, n ie trudno p rzew idzieć !

Jedynym  skutecznym  środkiem  obrony zagrożo­
nych p ozycy j jest w spó lny  fron t z klasą robotni­
czą fabryk , w s i i  w arsztatów . Czas

Z B U R Z Y Ć  C H IŃ S K I M L R  K A S T O W Y C H  
U P R Z E D Z E Ń !

Obrona wspólnych interesów  jedn o lity  fron t ca­
łe j k lasy  robotn iczej jest koniecznością dzis ie jsze­
go  m omentu, m om entu w a lk i z kap itałem  o pracę 
i hezklasowe społeczeństwo. W szyscy  pracu jący 
in te ligenci w inn i zrzeszać się w  k lasow ych  zw ią z ­
kach zaw odow ych , w szyscy, czy tając „D zienn ik  
L u d ow y ", trzym ać rękę na pulsie życ ia  całego w al­
czącego społeczeństwa.

T y lk o  gospodarka p lanowa da je  ręko jm ię p rze­
zw yciężen ia  nędzy i biedy*, daje ręko im ię spokoj­
nego patrzen ia w  przyszłość.

In żyn ier Juljitsz K.

% SALI JA D O W E J
PR O C E S  O  S Z P IE G O S T W O

Przed  sądem  okręgow ym  toczyła się w czora j 
p rzy  d rz w ia c h  zam kniętych  rozpraw a o szpiego­
stwo p rzec iw  P io t io w i O m elanow ., fał 28, ro ln i­
kow i z  W o lic y  Kum a*now ej pod Sokalem . W y ­
rok zapadł na 5 lat w ięzien ia.

Podziękowarpe.
Zarząd Kała miejs^-owego ZZK  w  Ta rn ow ie  

składa podziękow an ie Sekcji R u lt.-O św ia t- oraz 
Za rządow i O kręgow em u Z Z k  w : Lw ow ie , jak  
rów n ież tam tejszej orkiestrze ko le jow e j, a w 

Porhorow sk iem u , N ow osie l 
p. inż. budowniczem u dom u 
za jęc ie  się naszą wycieczką 
tut. Sekcję Ku it -O św iatow ą 

K o ła  Z Z K  Tarnów w dniu  15 czerw ca br.
Składam y podziękow an ie Zarządow i 

m iejsk iego we L w o w ie  zs zezw olen ie 
^ w n r  oprowadzenie oraz zaznajom ien ie wyc le :z- 
kow ców  ze szczegółówem  w yjaśn ien iem  tam te j­

szej sztuki . „
Składam y równocześn ie podziękow an ie Z a iżą ­

dam  firm  przem ysłu  ta ftow ego  Zagłębiu  Bory- 
uławskiego za p rzychy ln e za jęc ie  się naszą w y ­

cieczką _

szczególności kol.: 
skieimu, W ygo d z ie  i 
Z.ZK za p rzy jęc ie  i 
organ izow aną p ize z

leatru 
bezintere-

SltŁADHI
Ł y NCUCH KRASOWY N a  CE LE  ROBOTNI! ZE G O  TO ­

WARZYSTWA PRZYJACIÓ Ł DZIECI —  O D D ZIA Ł  WE 
L W O W IE . Tow. Aim Pej liwutier składa 2 ote i wzy 
w a tow. Florę Feilesówną i K>w M .r fc  Drobułową.

1 lenią-dze na „Łańcuch prasowy rtTPD" przyjmuje ad 
mmistranja „Dzienn.ks Ludowegt 
rzysłwa J Romanowski.

oraz inkasent lowa-

K O M U N IK A T Y
W P IS Y  N A  PÓ ŁK O LO NJE  ROBOTNICZEGO TO W Y  

RZ jT W A  P R Z Y J A U Ó L  DZIECI, O D D ZIA Ł  W 'i  L W O  
W IE , odbywają nę codziennie w  sekretariacie Tow a­
rzystwa pczy ul Rutowskiego 23, II piętro, od godziny 
5 do 7 wieczorem

PO SIED ZEN IU  W Y D Z IA Ł U  W YKONAYYCZLGG KOM 
O K RĘGOW EGO ZW IĄ Z K U  ZA W O D O W E G O  ( u l . Hal 
muusika 8V II piętro) odtoęo :ie się w poniedziałek 17 bm. 
o gedzmie €‘30 wieczorem.

R A D  JO  L W O W S K IE

Piątek 14 Ilpca

7.00: Sygnał czasu. —  7.05: Gimnastyka z Warszawy. 
7.20- Gramofon. 7.25: Dziennik poranny. 7.30: Gramdfon 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowego. 11 .57: Sygnat 
czasu. 12.05 Gramofon 12.25 Przeglą<l prasy. 12.33: 
Komunikat meteorologiczny —  12.35: Gramofon 12.55. 
Dziennik południowy. 14.55: Giamolon. 15.10: „Silva
rerum". 15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospodar­
czy. 15.35 Graraoton. 15.45: Chw ilki morska i kolo- 
njalna. 15.50: Gramoion. 16.00: Koncert popularny z 
Ciechocinka. 17.00 ,W śród książek". 17.15: Koncert so ­
listów z W arszawy. 18.15, 0<ku.yt z W arszawy. 18.35: 
Muzyka lekka. 19.20: Rozmaitości. 19.40: ,.Ni w idno­
kręgu*. 20.00: Święto narodowe Francji. 20 50 Dziennik 
wieczorny. 21.00: Week-end. 21.10: Koncert. 22.00: Mu­
zyka taneczna. 22.25: Wiadomości aportowe 22.40— 
23.00: Gramofon.

śoboth 16 IIpca
7.0C Sygral czasu. —  7.05. Gimnastyka z Warszawy, 

7.20: Gtamofon. 7.25. Dziennik poranny. 7.30: Gramofon. 
7.52 Chwilka gospodarstwa domowego. 11 57: Sygnał 
czasu. 12.05: Gramofon. 12.25: Przegląd prasy. 12.33 
Komunikat meteorologiczny. —  12.»5: Gramofon. 12.55 
Dziennik południowy 14.55: Gramofon. 15.10: „SiJvs 
reium " 15 15: Gramofou. 15.25: Komunikat gosnodar 
czy. 15.35: Gramofon. 15.50: Skrzynka wojskowa. 1600 
Audycja dla chorych. 17.00 Pogadanka aktualna. 17.15: 
Konce/t solistów z Krakowa 18.15: „ W  rocznice Grun­
walda . 18.35: Koncert popularny z Ciechocinka. 19.00: 
Gramofon. 16.20: Rojcmaiiośca. 19 40: Kwadrans literacki 
z W arszawy. 20.00: Muzyka lekka z W arszawy 21.05: 
Dziennik wieczorny. 21.15: Odczyt. 21.30- Koncert szo- 
pent/wsk"' z W arszawy. 22.00 M uzyk- taneczna z Cie­
chocinka. 22.25: Wiadomości aportowe. 22 40: Koncert 
mandołinhsłów. 23.30- -23.36: Wiadomości z kraju dla 
polskiej ekspedycji polarnej na W yspie Niedźwiedzi ej.
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